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Zakończenie obrad sesji Rady NATO

Uczestnicy sesji deklarują gstoweić
przeprowadzenia najchętniej na terenie ONZ

teżdego rodzaju rokowań z ZSRR

Następca tronu Jemenu

przybywa do Krakowa

Wczoraj po południu zakończyła się w Paryżu sesja Rady Paktu
Atlantyckiego. Ostatnie posiedzenie poświęcone było uchwaleniu tekstu
komunikatu końcowego i wspólnej
W opublikowanej deklaracji ucze­

stnicy sasji głoszą, że sojusz atlan­
tycki nigdy nie będzie wykorzystany
iw celach agresywnych oraz, że rzą­
dy NATO są zawsze gotowe do roz­
wiązywania problemów międzynaro­
dowych w drodze rokowań, biorąc
pod uwagę uzasadnione interesy
stron.

Uczestnicy sesji deklarują goto­
wość przeprowadzenia najchętniej
na terenie Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych każdego rodzaju roko­
wań ze Związkiem Radzieckim i
przestudiowania każdych propozycji
w sprawie ogólnego lub częściowego
rozbrojenia lub propozycji umożli­
wiającej porozumienie w sprawie
kontrolowania produkcji zbrojeń
wszelkiego typu.

W razie gdyby rząd radziecki na­
dal nie wziął udziału w pracach Ko­
misji Rozbrojeniowej rządy państw

deklaracji uczestników sesji.
atlantyckich przyjęłyby propozycję
odbycia rozmów na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych, by zna­
leźć wyjście z impasu w sprawie
rozbrojenia.

Uczestnicy konferencji podkreśla­
ją równocześnie, że zamierzają u-

mocnić organizację atlantycką poli­
tycznie, gospodarczo i militarnie.
NATO powinna zorganizować swą
siłę polityczną i gospodarczą na za­
sadzie współzależności swych człon­
ków — stwierdza deklaracja. Uczest­
nicy konferencji oświadczają rów­
nież, że NATO nie powinna ograni­
czać swych zainteresowań jedynie
do strefy paktu, względnie do obro­
ny militarnej tylko tego rejonu.

W dalszej części komunikatu jest
mowa o planach zainstalowania baz
rakietowych i nagromadzenia zapa­
sów broni atomowej na terytoriach
państw-członków organizacji atlan-

tyckiej. Zainstalowanie baz rakieto­
wych będzie jednak zależało od zgo­
dy poszczególnych zainteresowanych
krajów.

Na sesji postanowiono, iż utworzo­
na zastanie techniczna komisja eks­
pertów, która zajmie się badaniami
i koordynacją produkcji nowocze­
snych broni stosownie do ostatnich
osiągnięć techniki. Przeprowadzana
zostanie również między państwami
NATO wymiana wiadomości techni­
cznych i osiągnięć naukowych.

(PR)
18. XH. 1957 r. w pierwszym dniu pobytu w Warszawie — następca

tronu Królestwa Jemenu książę Seif El Islam Mołiammer El Badr — zo­
stał przyjęty przez przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadz­
kiego.

Rząd chiński popiera
propozycje Związku Radzieckiego

zawarte w listach N. A. Bułganina
PEKIN (PAP)

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej ogłosił w czwartek oświadcze­
nie, w którym wyraża poparcie dla propozycji zawartych w listach N.
A. Bułganina i w nocie rządu radzie ckiego do krajów — członków Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. „Rząd Chin — głosi oświadczenie —

całkowicie popiera propozycje rządu radzieckiego"-

Znów nieudana próba w USA

z rakietą typn „Japiter"
NOWY JORK (PAP)

W środę wieczorem na przylądku
Cap Canaveral (stan Florida) armia,
lądowa USA przeprowadziła próbę z

rakietą balistyczną średniego zasię­
gu typu „Jupiter”. Powołując się na

dobrze poinformowane źródła ame­
rykańskie agencja France Pregse
podiaje, że wystrzelona rakieta była;
prawdopodobnie „Jupiterem — C“ i'
sugeruje, że Amerykanie być może

nic o tym nie mówiąc zawczasu

przeprowadzają próby związane z

wystrzel «niem sztucznego satelity.
Pierwszy komunikat Pentagonu

stwierdził, że próba uwieńczona zo­
stała sukcesem. Wydany jednak nie­
bawem drugi komunikat Minister­
stwa Obrony głosił, że z racji tru­
dności technicznych rakieta nie
mog:ła ukończyć swojego lotu".

Spadek aktywności gospodarczej
w Stanach Zjednoczonych

*

(AR). Rzecznik prasowy jest to rodzaj
filtru, który określone wiadomości prze­
puszcza, a inne zatrzymuje. Tę rolę sta­
ra! się spełniać w toku konferencji pa­
ryskiej sekretarz generalny NATO, pan

Spaak, Wedle opinii dziennikarzy zacho­
dnich, egzaminu swego nie zdał on na ce­
lująco. Denerwując się przy niektórych
pytaniach, tracił często niewzruszoność,
jaka cechować winna rzecznika. Tym
bardziej też znamienne są niektóre jego
odpowiedzi.

„PLAN RAPACKIEGO"

PYTANIE: — Czy komunikat końcowy
wspomina o ,,planie Rapackiego”?

PAN SPAAK (tonem rozdrażnionym):
„Panowie, pragnąłbym wreszcie któregoś
dnia udzielić wywiadu, aby do końca

wytłumaczyć sprawę propozycji polskiej.
Nie! Komunikat o tym nie wspomina.
A ponieważ nie dyskutowaliśmy „planu”,
więc również nie mógł on być przekaza­
ny Innej instancji”.

Koła zbliżone do kilku delegacji stwier­
dzają wręcz, że „plan Rapackiego” byl
przedmiotem dyskusji w toku paryskich
spotkań.

ROKOWANIA Z ZSRR

PYTANIE: — Jeśliby powstała
wość kontaktów między dwiema

stośclami ze Wschodu i Zachodu,
by taką propozycję przedłożono
czy pan by ją przyjął?

PAN SPAAK (podnosząc się zza stołu

prezydialnego): „Wybaczcie panowie, ale

od półtorej godziny mam u siebie w do­
mu gości na obiedzie. Poza tym nie

miałbym prawa mleć w tej sprawie sta­
nowiska własnego, będąc sekretarzem

generalnym organizacji międzynarodowej.
R. W.

możll-
osobl-

i gdy-
panu,
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WARSZAWA (PAP)
Bawiący w Polsce z oficjalną wi­

zytą Jego Królewska Wysokość
książę Seif El-Islam Mohammed El-
Badr, następca tronu Królestwa Je­
menu .odwiedził wraz ze swą świtą
18 bm. w godzinach porannych Fa­
brykę Samochodów Osobowych na

Żeraniu.
Po wpisaniu się do księgi pamiąt­

kowej fabryki, książę Eł-Badr w

krótkim przemówieniu przekazał ro­
botnikom „Żerania" serdeczne po­
zdrowienia od narodu jemeńskiego.

*

CAP — fot. Wdowiński
*

Oświadczenie stwierdza, że cho­
ciaż Związek Radziecki ma bezspor­
ną przewagę w dziedzinie prac na­
ukowo - badawczych i w dziedzinie
techniki, niemniej jednak Związek
Radziecki i inne kraje socjalistycz­
ne nie zamierzają wykorzystywać
swej przewagi, by zagrażać innym
krajom.

Ostrzegając koła rządzące w USA
i szeregu innych krajów przęd opra­
cowywaniem planów nowej wojny
rząd ChRL oświadcza: nadeszła po­
ra, by koła -rządzące USA i ich zwo­
lennicy trzeźwo zbadali sytuację i
dokonali rozsądnego wyboru. Wy­
sunięte przez rząd Związku Radziec­
kiego propozycje w sprawie zaprze­

stania wyścigu zbrojeń ,• urzeczywist­
nienia idei pokojowego współistnie­
nia wskazują jedyne wyjście ze

skomplikowanej sytuacji. N
Czy wejść na drogę samobójstwa,

czy też na drogę współistnienia i
współpracy między wszystkimi kra­
jami — głosi oświadczenie — oto

pytanie, przed którym stoją obecnie
rządy USA i innych państw zacho­
dnich.

Jesteśmy przekonani — oświadcza
rząd ChRL — że ..miłujące pokój
narody wszystkich kraićw będą nie­
ustannie wypowiadać się sa przyja­
źnią, współpracą i stałym rozwojem
w warunkach pokojowego współ­
istnienia".

stolicę.. Gościom towarzyszyli: prze­
wodniczący Prezydium Stołecznej
Rady Narodowej — Zygmunt Dwo­
rakowski, naczelny architekt War­
szawy — inż. Adolf Ciborowski i

wicedyrektor .protokołu dyploma­
tycznego MSZ, minister pełnomocny
— Tadeusz Findziński.

*

WARSZAWA (PAP). Bawiący w

naszym kraju, na zaproszenie Rady
Państwa i Rządu PRL, Jego Króle­
wska Wysokość książę Seif El-Islam
Mohammed El-Badr, następca tronu
Królestwa Jemenu opuścił wraz ze

swą świtą 19 bm. wieczorem na je-
Po wizycie w FSO następca tronu I den dzień stolicę, udając się ido Kra-

Jemenu wraz ze swą świtą zwiedzał kowa.

Okólnik prezesa KaSy Ministrów

regulujący sprawę pracy
w okresie przedświętecznym

Prezes Rady Ministrów wydał w dniu 18 bm. okólnik regulujący spra­
wę pracy w okresie przedświątecznym.
W okólniku tym mówi się, że

dzień 24 bm. jest normalnym dniem
pracy. W związku z tym nie należy

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP)

W czwartek 19 grudnia o godzinie 10 czasu moskiewskiego rozpoczęło
się w Wielkim Pałacu Kremłowskim posiedzenie Rady Narodowości Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Na posiedzeni u zatwierdzony został następujący
porządek dzienny IX sesji Rady Najwyższej ZSRR:

Referat o Państwowym Planie Go­
spodarki Narodowej Związku Ra­
dzieckiego na rok 1958;

Referat o państwowym budżecie
ZSRR na rok 1958 i o wykonaniu
budżętu państwowego ZSRR w roku
1956;

Zatwierdzenie dekretów Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

Uchwalono wysłuchanie referatów
o planie rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR i o budżecie państwowym
ZSRR na wspólnym posiedzeniu Ra­
dy Narodowości i Rady Związku.

O godzinie 16 rozpoczęło się w

Wielkim Pałacu Kremłowskim wspól­
ne posiedzenie Rady Związku 1 Ra­
dy Narodowości. W lożach rządo­
wych miejsca zajęli przywódcy par­
tii komunistycznej i kierownicy rzą­
du radzieckiego. Zajęte były także

wszystkie miejsca w lożach korpu­
su dyplomatycznego oraz prasy ra­
dzieckiej i zagranicznej.

Referat o Państwowym Planie Ro­
zwoju Gospodarki Narodowej ZSRR
na rok 1958 wygłosił przewodniczą­
cy Państwowego Komitetu Planowa­
nia ZSRR — J. Kuźmin.

NOWY JORK (PAP)
W Stanach Zjednoczonych w dal­

szym ciągu daje się zauważyć prze­
jawy recesji w życiu gospodarczym
(spadek aktywności gospodarczej).
Oficjalny wskaźnik produkcji prze­
mysłowej w listopadzie wynosił 139
w porównaniu z 144 we wrześniu
br. i 147 w grudniu 1956 roku. W

pierwszym tygodniu grudnia br. na­
stąpiło dalsze obniżenie produkcji.
Tak np. w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego wytop
stali spodl o 30 proc., wydobycie
węgla o 11 proc., wydobycie rapy
naftowej o 4 proc. Przemysł stalowy
wykorzystuje tylko w 68 proc, swo­
ją moc produkcyjną.

Recesja gospodarcza w pierwszej
.swej fazie objęła przemysł ciężki,
oraz przemysł produkujący artykuły
powszechnego użytku, jak np. samo­
chody, lodówki, pralki, telewizory i
meble' W ostatnich tygodniach ogar
nęła ona i inne dziedziny gospodar­
ki zwłaszcza przemysł włókien sztu­
cznych, papierniczy i chemiczny.

Wieści o obniżeniu się produkcji
przemysłowej i niekorzystne pro­
gnozy gospodarcze spowodowały no­
wy ostry spadek kursu akcji; Na

giełdzie nowojorskiej w ciągu ostat­
nich dwóch dni kurs akcji przemy­
słowych obniżył się o 15 punktów.

Trzeci krajowy zjazd ZSP

rozpoczął ł^dniowę obrady
J9 bm. w Szkole Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie roz­

począł 4-dniowe obrady III krajowy zjazd Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

. W zjeżdzie biierze udział ponad
60 osób — delegatów młodzieży a-

kademickie,j, reprezentujących
wszelkie, wyższe uczelnie w Polsce,
przedstawiciele władz szkolnictwa

‘

wyższego, organizacji młodzieżo-

Po ^»Sess^sm S4W s
17 bm. odbyło się wspólne plenum Wojewódzkiego

i Miejskiego Komitetu Partii w Krakowie. Tematem
obrad była najważniejsza dziś sprawa — przygoto­
wanie wyborów do rad narodowych. Waga tego ter­
minu wzrasta, jeśli przypomnimy sobie, że już 2 lu­
tego będziemy wybierali nowe rady. Pozostało więc
niewiele czasu,
ta składa się z

jak wysuwanie
nych, spotkania
same wybory.

Dlatego też przygotowania do tej wielkiej kam­
panii muszą się zacząć wcześnie. Wcześnie też or­
ganizacje partyjne, bratnie stronnictwa sojusznicze
muszą rozwinąć wielką akcję polityczną wokół wy­
borów i przygotowań do wyborów.

Sytuacja jest dziś inna niż przed rokiem, gdyśmy
wybierali Sejm PRL. Jest łatwiejsza dlatego, że na­
stąpiła w kraju w znacznym stopniu stabilizacja po­
lityczna, podobnie jak i w wielu innych dziedzinach
życia. Urzeczywistnianie przez partię uchwał VIII,
IX, a ostatnio i uchwał X Plenum, potwierdza zde­
cydowaną wolę partii kroczenia drogą Październi­
ka. Wielu działaczy, wiele instancji, całe organiza- miast stanowiących powiaty, z uwzględnieniem pro-
cje partyjne dokumentując swe poparcie dla nowej ------
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linii partii, urzeczywistniając ją w praktyce, uzyskują
niezbędny kredyt zaufania.

Rozwiązaliśmy też cały szereg problemów natury
moralnej —wahań, wątpliwości — wskutek tego ro­
śnie z każdym dniem przeświadczenie w słuszność
drogi, którą obraliśmy — polskiej drogi do socja­
lizmu. Rośnie wiara w socjalizm.

Rok temu mieliśmy sytuację, kiedy obok pozytyw­
nej krytyki błędów i wypaczeń, szalała krytyka z

pozycji reakcyjnej negacji. Obecnie coraz mniej
jest takich zjawisk. Natomiast coraz więcej dążeń
da konstruktywnego działania.

Dziś partia jest bardziej niż kiedykolwiek indziej
w ciągu minionego roku zdolna oddziaływać na spo­
łeczeństwo; sprawować swą kierowniczą rolę.

To są plusy. Pozytywy.
Istnieją wszakże i negatywy. Kampania wytor-

cza do rad narodowych pobudza także do działania i
elementy prawicowe, antysocjalistyczne, mikołajczy-
kowskie itd. Chcą one włączyć się do kampanii wy­
borczej pod hasłami krytyki całego minionego 13-
Iee:a, krytyki wszystkiego co robiły rady narodowe i

całkowitej zmiany składu rad narodowych w myśl
hasb: .wszyscy są skompromitowani, partia jest
skompromitowana, działacze są skompromitowani" —

i proponują — „wybór ludzi, którzy byli w opozycji,
nie nie robił;, lub zwalczali władzę ludową".

Wrogi to program. Fałszywy, nie mający nic wspól­
nego z realizmem, prawdą, poczuciem interesu na­
rodu.

Na minionym plenum mówiło o tych tendencjach
i przejawach kilku mówców.

*

zwłaszcza jeśli zważyć — że akcja
szeregu etapów organizacyjnych —

i zatwierdzanie kandydatur na rad-
kandydatów z wyborcami i wreszcie

Tow. Pięta, sekretarz KW zaczął swe przemówie­
nie od następujących słów: — Myślę, że już naj­
wyższy czas zastanowić się serio nad wyborami do
rad narodowych. Że organizacje partyjne i człon­
kowie partii powinni tę sprawę traktować poważnie.
— O co chodziło? Czy Słuszny i potrzebny to był
akcent na plenum KW i KKM, poświęconemu właśnie
tej sprawie?

Wielu towarzyszy na sali, przybyłych z terenu, z

powiatów — uśmiechnęło się przy tych słowach. Byli
tacy co nawet powiedzieli: — rzeczywiście tak jest.
Siedzimy nad weryfikacją. Wybory do rad narodo­
wych... Hm, to jeszcze nie „tkwi" w organizacjach
partyjnych, tym jeszcze nie żyją... /

Tymczasem czas goni. Między 19 a 23 bm. powin­
ny się odbywać zebrania załóg robotniczych, środo­
wiskowe i ewentualnie zebrania gromadzkie, gdzie
będą konsultowani z wyborcami kandydaci propono­
wani do wojewódzkiej, powiatowej i miejskich rad
narodowych (miast stanowiących powiaty). A Po­
wiatowe Komitety Frontu Jedności Narodu w dniach
27—28 bm. winny rozpatrzyć przedłożone przez ko­
misje porozumiewawcze listy kandydatów do PRN i

pozycji wysuniętych na zebraniach. Poza tym w tym
terminie zgłoszą listy kandydatów do właściwych te­
rytorialnych komisji wyborczych celem ich zareje­
strowania. . i.'

Dalej. Kandydatów do miejskich (niewydziclonych),
gromadzkich i osiedlowych rad narodowych, należy
w terminie od 2—5 stycznia omówić na zebraniach z

wyborcami, i w dwa dni później przy udziale przed­
stawicieli Gromadzkiego Wyborczego Komitetu Fron­
tu Jedności Nąrodu zatwierdzić i zgłosić do teryto­
rialnej komisji wyborczej celem zarejestrowania.

Jak choćby z tych wymienionych terminów wyni­
ka, akcja wyborów do rad narodowych „nie czeka".

A przecież wokół tych spraw powinna być prowa­
dzona kampania przez terenowe organizacje partyj­
ne i koła stronnictw sojuszniczych. Nie tylko in­
stancje i organa powołane bezpośrednio do wybo­
rów — ich aktyw, powinien się zajmować tymi
sprawami. Kampania wyborów do rad, to kampania
społeczna i ogólnonarodowa.

*

Plenum KW i KKM zajęło się bogatą problematy­
ką spraw komunalnych, budownictwa mieszkanio­
wego, uzyskania nowych izb dla szkolnictwa, komu­
nikacji, trudnościami i możliwościami gospodarki
„wodnej" (woda dla ludności i przemysłu) itd. itd.
Poszczególni mówcy ilustrowali przykładami ze swe­
go terenu zamierzenia i kłopoty. Bardzo ciekawe było
wystąpienie przewodniczącego RN m. Krakowa, tow.

Bonieckiego, który szczegółowo omówił program
realizowany jak i najbliższe perspektywy pracy rady
narodowej.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

wych, byłych działaczy Bratniej
Pomocy.

Obecni są goście zagraniczni, m.

in. przedstawiciele Międzynarodo-,
wego Związku Studentów, Komso-
mołu, Czechosłowackiego Związku
Młodzieży, FDJ, Narodowych Zwią­
zków Studenckich Jugosławii, Ru­
munii, Francji i Danii.

III zjazd ZSP jest ważnym wyda­
rzeniem w życiu całej młodzieży a-

kademickiej. Podsumuje on dorobek
Zrzeszenia począwszy od roku 1955,
tj. od II zjazdu ZSP, wytyczy kie­
runek dalszej działalności organiza­
cji studenckiej oraz przyjmie nowy
statut i dokona wyboru władz na­
czelnych.

udzielać nikomu żadnych zwolnień
z pracy.

Jednakże w drodze szczególnego
wyjątku w Indywidualnych przypa­
dkach dotyczących pracujących ko­
biet, posiadających na swym utrzy­
maniu dzieci, a zatrudnionych w

dniu 24. 12. br. na drugiej Zmianie,
możliwe jest zezwolenie im na od­
pracowanie dniówki w niedzielę 22.
12. br. W tych przypadkach praca
w niedzielę nie może być traktowa­
na jako praca w dni świąteczne i
nie może być dodatkowo wynagra­
dzana.

Okólnik ten został uzgodniony z

CRZZ.

Rozmowa Chruszczowa
z redaktorem dziennika

„Daily Express“
MOSKWA (PAP)

Pierwszy sekretarz KC KPZR NIKITA

CHRUSZCZÓW przyjął 19 bm. redaktora

naczelnego dziennika angielskiego „Daily
Express” E. Pickeeringa i towarzyszącego
mu dziennikarza T. Lancastera i odbył z

nimi rozmowę, w której poruszonb zo­
stały problemy sytuacji międzynarodo­
wej, a w szczególności stosunki angiel-
sko-radzieckie.

towary z importa
w porcie szczecińskim

Duży ruch statków z towarami
importowanymi obserwuje się w

porcie szczecińskim. Dla przemysłu
włókienniczego nadchodzą duże
partie lnu ze Związku Radziec­
kiego, z Francji na statku „Lublin"
nadszedł transport instrumentów
muzycznych, również z Francji o-

trzymaliśmy urządzenia dla wiel-

kiej cukrowni Gosławice pod Ko­
minem. Ciekawy transport używa­
nych opon nadszedł z Anglii. Opony
te, po regeneracji przez spółdziel­
czość pracy, sprzedawane są rolni­
ctwu do pojazdów konnych. W dro­
dze do Polski znajduje się duży ła­
dunek tranu leczniczego z Norwe­
gii.

Aktyw przemysłu terenewege
dyskutuje o rudach robotniczych

(Inf. wł.). — W dniu wczorajszym odbyła się w Krakowie wojewódzka
narada aktywu przemysłu terenowego, zorganizowana przez KW PZPR.
Celem jej mięła być próba dokonan ia oceny doświadczeń prac rad ro­
botniczych w tym resorcie.

W obszernym, analitycznym refe­
racie wprowadzającym kierownika
wydziału przemysłowego KW tow.
Kielara naszkicowana była historia
powstawania rad robotniczych w

przemyśle terenowym, oraz ocena

politycznego wpływu organizacji par­
tyjnych na działalność tych rad.

Otóż spośród 45 przedsiębiorstw
skupionych w przemyśle terenowym
naszego województwa, w 32 pracują
już rady robotnicze. 70 proc, tych rad
wybrano jeszcze w roku 1956. Oce­
niając ich pracę, tow. Kielar stwier­
dził istnienie pewnej współzależno­
ści pomiędzy właściwym składem ra­
dy, a jej lepszą, czy gorszą pracą.

Wielu członków rad jednak stale
jeszcze nie wykazuje pełnego przygo­
towania do tej poważnej działalno­
ści — stąd konieczność szkolenia.

Oceniając dotychczasowy dorobek
rad robotniczych w przemyśle tere­
nowym z punktu widzenia ekonomi­
cznego, trzeba stwierdzić, że dz /łał-
ność ich przyniosła znaczną poprą-.
wę np. w dziedzinie rentowności wie-

Iu przedsiębiorstw. W jednym tylko
pionie przemysłu terenowego w Wo­
jewódzkim Zarządzie Przemysłu prze­
kroczenie planu akumulacji za I pół­
rocze 1957 r. przyniosło 2.494.000 zł
nadwyżki. Szereg przedsiębiorstw
pracujących w ub. roku z założeniem
planowanych strat w roku bieżącym
zaczęło pracować rentownie , a cza­
sem nawet uzyskując akumu­
lację — jak w przypadku Wojewódz­
kiego Zarządu Przemysłu Materia­
łów Budowlanych.

Jeśli jednak idzie o polityczną
stronę zagadnienia, to — niestety —

trzeba stwierdzić, że nie wszystkie
zespoły partyjne w radach robotni­
czych pracują dobrze.

Wielu dyskutantów podkreślało z

dużym zadowoleniem, że narada ta

jest pierwszą od wielu lat, skupia­
jącą aktyw przemysłu terenowćgo, a

więc tego resortu, który dotychczas
niesłusznie pozostawał na margine-
<e naszych zainteresowań gospodar­

nych. (hz)

Tow. Lucjan Motyka spotkał się

środowisk twórczych Krakowa
(Inf. wł,) Z inicjatywy organizacji

partyjnej plastyków odbyło się dnia
19 grudnia br. w Klubie Dziennika­
rzy „Pod Gruszką” spotkanie I sekre­
tarza KW tow. Lucjana Motyki z

przedstawicielami krakowskich śro­
dowisk twórczych i intelektualistów.
Na spotkaniu tym tow. Motyka odpo­
wiedział na szereg pytań nurtujących
zebranych. W trakcie spotkania po­
ruszono m. in- sprawę udziału kra­
kowskich twórców w przyszłych ra­
dach narodowych, kwestię wolności
sztuki i twórczości artystycznej, pra­
cę Sejmu w dziedzinie odnowy na­
szej ekonomiki, kwestie związane z

„eksportem" sztuki i działalnością
naszych placówek zagranicznych w

tej dziedzinie, problem utnasowie-
nia sztuki.

Szeroko dyskutowano na temat po­
zycji budżetu naszego państwa prze­
znaczonych na sprawy kultury, o

możliwościach krakowskiego środo­
wiska twórczego przyczyniania się
do rozwoju kultury polskiej. Dysku­
tanci podkreślali poważne marno­
trawstwo potencjału kulturotwórcze­
go, wskazywali idrogi przezwycięże­
nia tego zła. Poruszano również spra­
wę wydatkowania dość dużych sum

na pozycje kulturalne o wątpliwej
wartości. Wysunięto też projekt u-

tworzenia w Krakowie miesięcznika
poetyckiego.

Czwarttf dzień rozprawą w Nowigm Tar^u

Wizja lokalna na miejscu przestępstwa
Wczoraj w godzinach porannych

Sąd przesłuchał dalszych pięciu
świadków. Potwierdzili Oni zaist­
nienie scysji między Stanisławem
Ślimakiem, a funkcjonariuszem
MO Kowalem. Maria i Antoni
Waksmundzcy, rodzice oskarżone­
go Jana Waksmundzkiego zeznali,
że ich drugi syn, Stanisław, który
przed kilkoma miesiącami prze­
kazany został z aresztu śledczego
na obserwację prychiatryczną w wewnątrz

i niektórych świadków już prze­
słuchanych w toku przewodu sądo­
wego pewne sytuacje zaistniałe w

nocy z dnia 16 na 17 lutego br.
podczas zabawy, która zakończyła
się śmiercią Juliusza Domagały.
Ustalono m. in. miejsce i pozycję
w jakiej znalezione zostały zwłoki

zamordowanego milicjanta, oraz

ślady po uderzeniach cegłami na

drzwiach wejściowych i drzwiach
budynku. Stwierdzone

Ława oskarżonych. Od lewej: Stanisław Ślimak, Jan Waksmundzki, Jan Ślimak.
Fot. A . Piotrowski

Kobierzynie, nie zdradzał uprzed­
nio objawów choroby umysłowej.

Po przesłuchaniu tych świadków
Sąd wraz z oskarżycielem publicz­
nym i obrońcami udał się na miej­
sce przestępstwa do Szaflar, celem
dokonania wizji lokalnej, w której
wzięli udział również przedstawi­
ciele prasy. Np polecenie Sądu od­
twarzano z udziałem oskarżonych

zostało, że cegły rzucane były do
lokalu, w którym odbywała się za­
bawa przez kogoś, kto znajdował
się przed budynkiem. Przy wizji lo­
kalnej obecny był ojciec denata.
Wstrząsające wrażenia sprawiła je­
go reakcja na widok rekonstruk­
cji poszczególnych scen poprzedza­
jących zbrodnię.

Rozprawa trwa. (aes)
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Prasa zachodnia
o sesji NATO

Stany Zjednoczone
Komentarze prasy zagranicznej o-

ceniają przebieg sesji Rady NATO

dość pesymistycznie podkreślając na­
dal rozbieżności między jej uczestni­
kami. Szczególnie prasa amerykańska
z pewnym rozgoryczeniem pisze o za­
wiedzionych poniekąd nadziejach
USA.

„NEW YORK TIMES” donosi w ko­
respondencji z Paryża, że zdaniem kół

wojskowych i dyplomatycznych „naj­
poważniejszym być może aspektem
obrad paryskich było ujawnienie po­
litycznej słabości na północnej flan­
ce bloku atlantyckiego”. Negatywne
stanowisko Norwegii i Danii — doda-

je dziennik — wobec propozycji ame­
rykańskich zmierzających do umoc­
nienia potęgi militarnej NATO było
nową próbą dla i tak już mocno nad­
werężonej struktury sojuszu zachod­

niego.
Waszyngtoński korespondent tego

samego dziennika .stwierdza, że „żą­
dania europejskich członków NATO

wszczęcia rozmów ze Związkiem Ra­
dzieckim wywołały ponure nastroje w

kolach rządzących USA”. Państwa eu­
ropejskie — dodaje korespondent —

zainteresowane są, jak widać przede
wszystkim w znalezieniu drogi do roz­
mów ze Związkiem Radzieckim.

„NEW YORK HERALD TRIBUNE”

uważa, iż sesja Rady NATO była dla

Sianów Zjednoczonych „potrzebną
lekcją pokory” z której powinny one

wyciągnąć wniosek, ż „trzeba więcej
robić a mniej mówić”. Dziennik ten

starając, się osłabić pozycje Norwegii
i Danii wobec propozycji amerykań­
skiej w sprawie baz wyrzutni rakie­
towych widzi w tym „znamienny od­
wrót od poprzedniego neutralnego sta­
nowiska” tych dwóch krajów.

Fggneia
Dziennik „COMBA!” stwierdza, że z

dotychczasowych wyników sesji można

wyciągnąć wniosek, iż NATO nie unik­
nie nadal wewnętrznych trudności zwla

szcza, Jeżeli utrzymywać się będą
zgrzyty w stosunkach francusko-bry-
tyjskich. „Ogólnie biorąc istnieje roz­
łam między anglosasami a Europą —

pisze dziennik. Można powiedzieć bez

przesady, że stanowisku zajętemu
przez USA i Wielką Brytanię odpo­
wiada pewien rodzaj europejskiego
izolacjonizmu”.

Dziennik „PARISIEN LIBERE” ko­
mentując kwestię instalacji wyrzutni
rakietowych wspomina, że zdaniem

kół zbliżonych, do delegacji niemiec­
kiej i belgijskiej, najbardziej odpo­
wiednim terytorium dla budowy tych
wyrzutni byłyby Alpy francuskie i

włoskie.

W związku z tym dziennik wyraża
Jzdumienie” wobec faktu dyspono­
wania terytorium francuskim plsząc
„podobne spekulacje sojuszniczych
strategów mogłyby nasuwać myśl, że

Francja zaakceptowała propozycje roz'-"

mieszczenia u siebie zagranicznych'
baz wojskowych bez rozciągnięcia nad

nimi jakiejkolwiek kontroli”.

WielkE Brytahin
Sprawę baz rakietowych komentuje

również prasa brytyjska, która jak
np. „LIVERPOOL DAILY POST” od­
nosi się krytcznie do stanowiska za­
jętego przez Norwegię i Danię. „DAI­
LY EXPRESS” stwierdza, że do pro­
pozycji amerykańskiej ustosunkowa­
ły się negatywnie NRF, Norwegia i

Dania, a jakkolwiek Wielka Bryta­
nia zgodziła się w zasadzie na tę o-

fertę, to naród nie ukrywa obaw wo­
bec tych perspektyw.

Dziennik „NEWS CHRONICLE” pod­
kreśla konieczność wystąpienia przez

rząd brytyjski z propozycją wstrzy­
mania prób z bronią jądrową przez

wszystkie trzy atomowe mocarstwa.

Dziennik dodaje, że apelu Akademii

Nauk ZSRR w sprawie zorganizowania
międzynarodowego zjazdu uczonych w

celu przedyskutowania zgubnych skut­
ków promieniowania nie należy uwa­
żać za wyłącznie propagandowe po­
sunięcie i że warunkiem rozbrojenia

.powinien być zakaz dokonywania eks­
perymentów z bronią jądrową.

„Stany Zjednoczone zaproponowały
sojusznikom z NATO dostawę kiero­
wanych pocisków 1 pomoc ekonomicz­
ną. Propozycje te spowodowały roz­
łam w szeregach uczestników konfe­
rencji” — pisze kanadyjski dziennik

„GLOBE AND MAIL”.

Wychodzący w Ottawie „CITIZEN”
stwierdza w artykule redakcyjnym,
że sesja Rady NATO ujawniła głębo­
kie różnice poglądów krajów człon­
kowskich, co do całego szeregu za­
gadnień.

Wiele dzieników kanadyjskich za­
mieściło na pierwszych stronach o-

świadczenie premiera Diefenbakera,
wspominające o możliwościach lep­
szego wzajemnego zrozumienia pomię­
dzy Zachodem a Związkiem Radziec­
kim.

W komentarzach na temat przebiegu
sesji Rady NATO dzienniki austriac­
kie podkreślają, że rozmowy nie roz­
winęły się zgodnie z intencjami przy­
wódców amerykańskich. „Z dnia na

dzień stawało się jaśniejsze — pisze
„DIE PRESSE” — jak' ciężki kryzys
przeżywa NATO,.. Kraje europejskie
zmusiły tym razem Stary Zjednoczone
do ustępstw i wywarły nacisk w wie­
lu ważnych dziedzinach”.

Na ostatnich posiedzeniach sesji —

dodaje „OESTZRREICHISCHE NEUE

TAGESZEITUNG” — niektórzy part­
nerzy NATO nalegali coraz silniej na

przyjęcie propozycji radzieckich, do­
tyczących wznowienia rozmów w celu

osiągnięcia rozejmu w zimnej wojnie.
Dlatego też nie odrzucono propozycji
Eulganina jako zwykłej propagandy,
jak to początkowo zamierzali uczynić
Eisenhower 1 Dulles”.

Na paryskiej sesji NATO

Na zdjęciu: sekretarz stanu USA John Foster Dulles (z prawej), premier
Francji — Feliks Gaillard (pośrodku) i minister spraw zagranicznych

Francji Christian Pineau.

Paryska sesja Rady NATO
wykazała „właściwą równowagę”

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Kanady

Kanadyjski minister spraw zagra­
nicznych Sidney Smith oświadczył,
że mocarstwa zachodnie powinny
starać się 'skłonić na drodze dyplo­
matycznej Związek Radziecki do
wzięcia udziału w pracach Podko­
misji Rozbrojeniowej ONZ, co było­
by pierwszym krokiem na drodze do
rokowań. W wypadku gdyby Zwią­
zek Radziecki nie zamierzał zrezy­
gnować z zajmowanego obecnie sta­
nowiska, strona zachodnia m. -in. i
Kanada, mogłaby podjąć inicjatywę

wszczęcia rokowań rozbrojeniowych
na szczeblu' ministrów spraw zagra­
nicznych. Smith do-dał, że zdaniem
Stanów Zjednoczonych
wania powinny nadal
pod egidą ONZ.

Kanadyjski minister
gląd, że paryska sesja
wykazała „właściwą
pomiędzy zagadnieniem wzmocnienia
obronnych sił Zachodu z okazją do
kontynuowania rozmów rozbroje­
niowych z ZSRR.

il owe roko-
odbywać się

wyraził po-
Rądy NATO
równowagę11

Stanewisko państw Skandynawii
PARYŻ (PAP)

Jak podaje agencja France Presse delegacje Norwegii i Danii na sesję
Rady NATO uważają, iż przebieg obrad budzi dobre nadzieje i odpo­
wiada dążeniom obu tych krajów.i
W kołach zbliżonych do premiera

Norwegii Gerhardsena uważa się, iż

koncepcja delegacji norweskiej po­
lega z jednej strony na przekonaniu
uczestników sesji, iż nie należy re­
zygnować z rokowań ze Wschodem,
z drugiej zaś strony na stwierdzeniu
iż konieczne jest podjęcie obron­
nych kroków podyktowanych postę-

pem Związku Radzieckiego w

dziedzinie militarnej. W tym wła­
śnie duchu Norwegia i Dania zgo­
dziły się w zasadzie na dostawy po­
cisków rakietowych i magazynowa­
nie głowic atomowych w krajach
NATO, nie godząc się jednakże, by
dotyczyło to terytoriów ich krajów.

I. Eichlerówna w Lendynie
LONDYN (PAP)

Do Londynu przybyła na gościn­
ne 2-tygod.niowe występy znakomi­
ta aktorka Teatru Narodowego w

Warszawie, Irena Eichlerówna. W
dniach od 26 grudnia do 6 stycznia
Eichlerówna wystąpi na scenie lon­
dyńskiego „XX Century Theatre11 yv
roli tytułowej w sztuce Shawa „Pro­
fesja pani Warren11. W .sztuce tej
-wystawionej przy współudziale e-

migracyjnych organizacji kultural­
nych, grać będą obok Eichlerówny,
K. Dygatówna, C. Bielski i A. Bu-
tcher. Gościnnie wystąpią także ak­
torzy W. Sheybal i A. Bożyński.

Udział Eichlerówny w przedsta-

wieniach sztuki Shawa wywołał du­
że zainteresowanie wśród Polaków
zamieszkałych w Londynie. „Profe­
sja pani Warren11, wybrana przez
Eichlerównę na gościnne występy
dla Polaków zamieszkałych w Wiel­
kiej Brytanii była przez długie la­
ta zakazana w Londynie ze względu
na niemoralną treść.

Uczeni polscy analizują
sytuację gospodarczą kraju

Scena z baletu

„Don Juan“

W

I■0;

o
Marcel Luipart — tancerz i
reograf zachodnio-nlemiccki i
rianna Wiek — solistka teatru

skiego w scenie z baletu Ryszarda
Straussa „Don Juan11.

cho-
Ma-
boń-

Przed wyborami do rad narodowych

Pierwsze zebranie

z wyborcami
W całym kraju rozpoczęły się już

rych omawiany jest dotychczasowy
dydatury przyszłych radnych.

Przewodniczący
RH. miasta Krakowa
wśród mieszkańców

Dąbia
(Inf. wl.). — Na spotkanie miesz­

kańców „Dąbia11 z przewodniczącym
Rady Narodowej m. Krakowa Wik­
torem Bonieckim, radnymi Dzielni­
cowej Rady Narodowej Stefanem
Wiatrem i Antonim Kubackim, któ­
re odbyło się w dniu wczorajszym w

szkole podstawowej przy ul. Jacho­
wicza przybyło ponad 200 osób. Nic
dziwnego. „Dąbie11 — część dzielnicy
Grzegórzek, należy bowiem do jed­
nych z najbardziej zaniedbanych
dzielnic Krakowa, toteż jej miesz­
kańcy przybyli na to spotkanie z

wieloma postulatami i uwagami pod
adresem pracy Dzielnicowej Rady
Narodowej.

Na wstępie prof. Boniecki w ob­
szernym zagajeniu zaznajomił ze­
branych z problemami gospodarki
miejskiej i jej rozwoju przede
wszystkim w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego na najbliższe
lata.

Szeroka dyskusja, jaka później
rozwinęła się, była odbiciem spraw
i bolączek mieszkańców tej dzielni­
cy. Przeważały w niej sprawy mie­
szkaniowe, ale i nie brak było tro­
ski o właściwą racjonalną gospo­
darkę miasta i jej ulepszenie. Ze­
brani nie szczędzili również gorz­
kich słów krytyki pod adresem do­
tychczasowej Dzielnicowej Rady
Narodowej. Aby więc przyszła Rada
Narodowa .potrafiła sprostać swoim
trudnym zadaniom, trzeba — jak
podkreślił na zakończenie prof. Bo­
niecki — wybrać do niej odpowied­
nich, cieszących się pełnym zaufa­
niem mieszkańców ludzi.

I

zebrania z mieszkańcami, na któ-
dorobek rad narodowych oraz kan-

Kpt. Cendrewski klasyfiktije

Podczas zebrań odbywających się
w woj. krakowskim wysuwane są
kandydatury przyszłych radnych o-

raz omawiane kandydatury zgłoszo­
ne przez komitety FJN.

Uczestnicy zebrania w Zakładach
Browarniczych w Brzesku poparli
kandydatury na radnych WRN,
.zgłoszone pfeez Powiatowy Komitet
FJN, a przede wszystkim wice­
przewodniczącego rady robotniczej
tych zakładów, Karola Grocholi. Z
uznaniem podkreślano, że jako dzia-1
lacz społeczny, wykazywał dużo i
troski o wzrost produkcji -zakła­
dów i o sprawy polepszenia warun­
ków pracy i bytu załogi.

Wśród członków załogi Zakładów
Browarniczych w Brzesku jest wie­
lu ludzi dojeżdżających z pobliskich
gromad. Z uznaniem mówili oni o

działalności kandydatów na rad­
nych WRN — rolników Bartłomieja
Głąba ze Szczurowej i Józefa Pie-
truskiego z Zabawy, podkreślając Stal Czechowice), 5) Mocek
m. in. ich ns-mPYiipma w nrcraniznwa- rtnwhni Pn^narńm. in. ich osiągnięcia w organizowa­
niu chłopskich zespołów uprawo­
wych i produkcyjnych.

Wobec kandydatury Marii Basia-
kowej, mieszkającej stale w Kra­
kowie, a zgłoszonej przez FJN na

członka WRN, uczestnicy zebrania
wyrazili obawę, że może ona mieć
wiele trudności w kontaktowaniu się
z „terenem11 i zaproponowali kandy­
daturę zast. kier. Wydziału Oświa­
ty Prezydium PRN w ]
bary Jakubowskiej.

i

lerzy Ksstlewicz
wwfedtał

do Austrii i Włoch
(Inf. wł.). Ministerstwo Kultury
Sztuki przyznało Jerzemu Katle-

wiczowi, dyrygentowi Krakowskiej
Filharmonii j Opery stypendium na

wyjazd do Austrii i Włoch.

Dwumiesięczny pobyt za granicą
Katlewicz pragnie wykorzytać
przede wszystkim' na zapoznanie się
z organizacją pracy artystycznej w

operze, wiedeńskiej, rzymskiej i w

La Scali.
—

(AR) W połowie roku bieżącego
Zakład Nauk Ekonomicznych PAN
uruchomił pracownię badań bieżą­
cych procesów gospodarczych w Pol­
sce. O dotychczasowych wynikach
pracy tej placówki poinformował
przedstawiciela Agencji Robotniczej
kierownik zakładu, dr Bronisław
Minc, oraz kierownik nowej praco­
wni, dr Włodzimierz Hagemejer.

Przeprowadzona analiza sytuacji
rynkowej wykazuje, iż mimo wyraź­
nie występującej również w III kw.
br. dysproporcji między wzrostem
dochodów pieniężnych ludności a

wzrostem krajowej produkcji arty­
kułów konsumpcyjnych — udało się
utrzymać ogótlną równowagę rynko­
wą. Nie oznacza to, oczywiście, aby
w niektórych dziedzinach nie wystą­
piły zakłócenia. O ile dochody pie­
niężne ludności miast i wsi wzrosły
w tym roku o około 18 proc., to pro­
dukcja artykułów spożycia zwięk­
szyła się tylko o ponad. 9 proc. Dys­
proporcja ta wciąż się utrzymuje, a

niedobór pokrywany jest w bardzo
znacznej części importem. Ogólnie
w ciągu III kw. br. sprzedano arty­
kułów konsumpcyjnych (w detalicz­
nym handlu uspołecznionym) o oko­
ło 20 proc, więcej aniżeli w analogi­
cznym okresie roku ubiegłego (w ce­
nach stałych).

Ubiegły kwartał charakteryzuje
się wzrostem rezerw gotówkowych u

ludności oraz wzrostem oszczędności
w formie Wkładów w PKO. W mia­
stach wzrastają tzw. oszczędności
docelowe na zakup przedmiotów
długotrwałego użytku, na wsi zaś
chłopi odkładają gotówkę na spłaty
działów rodzinnych, zakup ziemi, in­
wentarza itp.

Jedną z ujemnych stron- dzisiejszej
sytuacji rynkowej jest wzrost sprze­
daży wódki. Spożycie alkoholu wzro­
sło w III kwartale roku bieżącego
w stosunku do III kwart, roku ubie­
głego o 18,9 proc.—ilościowo, a war­
tościowo jeszcze bardziej.

Kontrolowane przez państwo ceny
artykułów konsumpcyjnych wzrosły
przeciętnie o 5 proc., ceny targowi­
skowe (wolnorynkowe) wzrosły prze­
ciętnie o 6 proc. Ten nieznaczny w

gruncie rzeczy ruch cen nie pod­
ważył więc w znaczniejszym stopniu
wzrostu realnych dochodów ludności.

Jak wynika z obliczeń, dokona­
nych przez Zakład Nauk, Ekonomicz­
nych PAN przy pomocy trzech róż­
nych metod, przeciętny wzrost wy­
dajności pracy w naszym przemyśle
(porównując III kw. br. z III kw.
ub. roku) wynosi 4—5 proc. Szcze­
gólnie duży wzrost wydajności pra­
cy notujemy w przemysłach: maszy­
nowym, materiałów budowlanych i
chemicznym. Dla porównania -warto

przypomnieć, że wzrost wydajności
pracy w okresie planu 6-letniego był
wyższy, a w 1955 roku wyniósł około
6 proc.

W Krakowie powstał Związek Mizeów
W nowym gmachu Muzeum Na­

rodowego w Krakowie obradował w

dniach 18 i 19 bm. Ogólnopolski
Zjazd dyrektorów i kierowników
muzeów wszelkiego typu, zorganizo­
wany dzięki staraniom Rady Muze­
alnej przy Ministerstwie Kultury.
Celem Zjazdu było reaktywowanie
Związku Muzeów, który zaprzestał
swej działalności w 1949 r.

Decentralizacja przeprowadzona w

muzealnictwie wymagała obecnie po­
wołania organizacji, która by z

punktu widzenia faahowo-społecz-
nego reprezentowała interesy muze­
alnictwa tak w naszym kraju, jak i
wobec zagranicy.

W pierwszym dniu obrad Komisja
Organizacyjna w składzie: prof. dr
K. Piwócki, prof. dr T. Bocheński
i prof. J. Romer- opracowała pro-

jekt statutu reaktywowanego Związ­
ku oraz uchwaliła jego nazwę, któ­
ra brzmi: Polski Związek Muzeów
z siedzibą w Krakowie. Prezesem
Związku został wybrany prof. dr
Bochnak, dyrektor Muzeum Narodo­
wego w Krakowie.

Zadania Związku są bardzo rozle­
głe — jego zaś kompetencje wyra­
żać się będą w opiniowaniu i w in­
terweniowaniu w szeregu ważnych
problemów dotyczących muzealnic­
twa. Statut stwierdza, że działalność
Związku pójdzie w kierunku nawią­
zywania współpracy między muzea­
mi i muzeologami, dyskutowania i
krzewienia nowych metod pracy,
projektowania zakresu działania i
organ/zacji muzealnictwa w Polsce
cr"7. współdziałania w tej dziedzinie
z c:':';;viećnimi czynnikami. (sz)

Dorocznym zwyczajem, kapitan związkowy PZB — Cendrowski usta­
lił listę 5 najlepszych bokserów w każdej wadze. Na liście tej znaleźli
się również zawodnicy, którzy nie startowali ostatnio w rozgrywkach
ligowych (np. Rzeźnikiewicz, Adamski, Kamiński, Kies czy Koszalkow-
ski). Zdaniem kapitana Cendrows kiego zasługują oni jednak na

mieszczenie ich na liście najlepszych. Lista
drawskiego wygląda następująco:
Waga musza: 1) Kukier (Avia

Świdnik), 2) Mielczarek (Pafawag
Wrocław), 3) Rozaniszyn (Stal Mie­
lec), 4) Jurtka II (Wybrzeże Gdańsk),
5) Rzeźnikiewicz .(Stal Rzeszów).

Waga kogucia: 1) Zawadzki (Za­
wisza Bydgoszcz), 2) Sielczak (Po­
goń Szczecin), 3) Kowalski (Wisła
Kraków), 4) Woźniak (Pafawag Wro­
cław), 5) Wala (BBTS Bielsko).

Waga piórkowa: 1) Adamski (Start
Bydgoszcz), 2) Boczarski (Cracóvia),
3) Rozpierski (Gwardia Łódź), 4)
Nowaczyk (Prosną Kalisz), 5) Kasiń­
ski (Start Włocławek).

Waga lekka: 1) Paździor (Stal Ra­
dom), 2) Niedźwiedzki (Legia W-wa),
3) Walczak (Brda Bydg.), 4) Hebda

(Bu­

u-

ustalona przez kpt. Cen-

Rusin (AZS
Rzeszów).

Poznań), 5)

1) Walasek
Łukasiewicz

3) Czajęcki
Bartosiewicz

(Legia

dowlani Poznań),
Waga lekkopółśrednia: 1) Wojcie­

chowski II (Wybrzeże Gd.), 2) Mi­
lewski (Gedania), 3) Sobolewski

Prosną Kalisz), 4) Józef Piński (Po­
goń Szczecin), 5) Koszałkowski

(Ostroyia).
Waga półśrednia: 1) Drogosz (TS

Łabędy), 2) Nowakowski (Stal Mie-

(Zawisza

Bydg.), 4)
Kies (Stal

Waga lekkośrednia:

(Gwardia W-wa), 2)
Pafawag Wrocław),
Hutnik N. Huta), 4)
(Zawisza Bydg.), 5) Ulmer
W-wa).

Waga średnia: 1) Pietrzykowski
(BBTS Bielsko), 2) Szymaniak (Legia
W-wa), 3) Planutis (Brda Bydg.) 4)
Polleks I (Gedania), 5) Bowszyc
(LZS Olsztyn).

Waga półciężka: 1) Piórkowski

(Gwardia Łódź), 2) Wojciechowski
(TS Łabędy), 3) Kliś (Legia W-wa),
4) Biel II (Stal Mielec), 5) Majchrzak
(Stal Radom).

Waga ciężka: 1) Grzelak (Prosną
Kalisz), 2) Branicki (Polonia Gdańsk),
3) Gugniewicz (Zawisza Bydg.), 4)
Jędrzejewski (TS Łabędy), 5) Wi«
tuchowski (Budowlani Poznań).

Sku.Ba" lec>> 3> Landowski

KROTKO
z zagranicy

tej pory przeby-

amerykańskiej po-
USA 16 osób, a 17

Polskn-NRFI
W czwartek przed południem wy­

lądował na warszawskim lotnisku
pasażerskim Okęcie specjalny sa­
molot radzieckich linii lotniczych
„Aerofłot11, którym przyleciała ho­
kejowa reprezentacja NRF. Zespół
niemiecki po dwóch porażkach w

stolicy ZSRR, rozegra dziś na Tor-
warze międzypaństwowe spotkanie
z reprezentacją Polski.

Goście zakwaterowani zostali w

hotelu „Warszawa11. Wczoraj nie

byli cni na lodzie i mają zamiar

„rozruszać11 się dopiero dzisiaj ra­
no. W czwartek odbyła się konfe­
rencja techniczna kierowników o-

bydwu drużyn,. Wieczorem goście
byli obecni na balecie „Jezioro ła­
będzie11.

Eliminacje narciarzy
Wczoraj w Zakopanem rozpoczęły

się eliminacje naszej czołówki nar­
ciarskiej. Pierwszą konkurencją byt
slalom. Rozegrany on został na Ka­
sprowym Wierchu.

Wśród kobiet najlepszą była Gro­
cholska przed Daniel-Gąsienicą, Bu­
jak, Kowalską, Brodkiewicz i Cwię-
kałówną.

Natomiast w slalomie mężczyzn
triumfował Ciaptak. Następne miej­
sca zajęli: Czarniak, Pękala, Po-

pieluch, J. Marusarz, Roj-Gąsienica.

Najlepszym zawodnikiem byl
jednak Zarycki, który w pierw­
szym przejeździe miał czas lep­
szy o 1,5 sek. od Ciaptaka. Jed­
nakże w drugim przejeździe za­
wodnik ten miał upadek, ale mi­
mo to zająłby pierwsze miejsce,
gdyby nie dyskwalifikacja. W
czasie upadku przejechał on

bramkę tylko jedną nartą.

Departament Stanu unieważnia

paszporty młodych
Amerykanów którzy odwiedzili

Chiny
p NOWY JOK1Ł. — We środę Depar-

tament Stanu opublikował komunikat

głoszący, iż rząd amerykański polecił
swoim placówkom dyplomatycznym u-

nleważnić. paszporty 24 młodych Amery­
kanów, którzy w sierpniu bieżącego roku

po Festiwalu Moskiewskim, udali się do

Chin Ludowych i do
w ają za granicą.

Z 42-osobowej grupy
wróciło dotychczas do

Jest w drodze do Ameryki. Reszta w

dalszym ciągu przebywa poza granicami
kraju, m. in. w Wielkiej Brytanii, In­
diach, Włoszech i Francji.

Oświadczenie Katajamy
0 TOKIO. — Znany działacz społe­

czny i polityczny Japonii i przywód­
ca Japońskiej Partii Socjalistycznej o-

świądczył w Tokio, że Deklaracja i . Ma­
nifest Pokoju podpisane .w Moskwie ma­
ją poważne znaczenie dla pokoju. So­
cjaliści japońscy — oświadczył on —1

popierają te dokumenty, ponieważ gło-i
szą one hasła pokoju i wzywają do ża-,
przestania doświadczeń z bronią atomo­
wą i wodorową. 1

Uroczysty polsko - angielski
wieczór ku czci

Józefa Conrada w Turcji
gg ANKARA. — Z okazji setnej rocz­

nicy urodzin Józefa Conrada Korzeniow--

skiego British Council w Ankarze zor­
ganizowało uroczysty wieczór, nad któ­
rym objęli patronat ambasador PRL w

Turcji — Kazimierz Dorosz oraz amba-(
sador Wielkiej Brytanii — Bowker.

Kluczowym punktem bogatego pro­
gramu był wykład ambasadora K, Do-1

roszą.

Tornado nad Illinois
i Missouri

g NOWY JORK. — Gwałtowne torna­
do, jakie przeszło w środę nad stanem

Ilinais zniszczyło wiele budynków
licznych miastach tego stanu. 5 osób

stało zabitych a 70 rannych.
Tornado o mniejszej sile przeszło
wnież nad stanem Missouri.

Gimnastyków M. Ostrawy
zobaczymy w sobotę

w Krakowie
W najbliższą sobotę o godz. 17

w sali WKKF (ul. Manifestu Lip­
cowego 22) odbędą się zawody
gimnastyczne w układzie dowol­
nym kobiet i mężczyzn pomiędzy
drużynami M. Ostrayy i Krako­
wem.

Czesi przyjadą w bardzo sil­
nym składzie, z członkami kadry
narodowej — Taczoyą,
rem i Klimzą na czele.

A oto składy zespołów
wa.

KOBIETY: Stachów,
Trzecka, Koska, Kulpińska, Ma­
rek, Lewicka.

MĘŻCZYŹNI: Tomala, Solarz,
Kulpiński, Koska, Michalik, Ga­
briel, Kolarczyk.

Zawody te zapowiadają się
bardzo interesująco. Reprezentan­
ci Ostrayy przyjeżdżają do Kra­
kowa dzisiaj w południe.

WaORAJ

Amerykanie z Alaski przeprowadzają
najwięcej rozmów telefonicznych

Według danych statystycznych
amerykańskiego towarzystwa te­
lefonicznego i telegraficznego
mieszkańcy -Alaski.najczęściej ze

wszystkich ludzi na świecie prze­
prowadzają rozmowy telefonicz­
ne.

Ilość
rocznie

rozmów przypadających
na jednego mieszkańca

Najza-

Krako-

Solarz,

GKKF odznaczy! 42 czołowych
sportowców Polski złotymi, srebrny­
mi i brązowymi medalami zasługi.
M. in. złote medale otrzymali: Pie­
trzykowski (po raz drugi), Cieślik,
Szymkowiak, Pawłowski, Paździor.

*

Po udanym tournee w Izraelu

drużyna warszawskiej Legii udała
się do Turcji. Niestety pierwszy wy­
stęp nie powiódł się. Legia przegrała
w Istambule z aktualnym wicemi­
strzem Turcji — Galata Serai 2:4.

*

Znany biegacz radziecki — Wło­
dzimierz Kuc wyjechał do Brazylii,
gdzie w Sao Paulo weźmie udział w

tradycyjnym biegu noworocznym w

noc sylwestrową.
*

Radziecka drużyna piłkarska —

Skrzydła Sowietów rozegrała dwa
mecze w Albanii, wygrywając z Lo-
komotiy 2:0 i remisując z Tulą 0:0.

w

zo­

ró-

Alaski wynosi 630. Drugie miejsce
pod tym względem zajmują mie­
szkańcy Hawajów, którzy rozma­
wiają przez telefon przeciętnie 51
razy rocznie. Zaznaczyć należy,
że w roku ubiegłym Hawajczycy
przeprowadzili najwięcej roz­
mów telefonicznych na świecie.

Bunt „pariasów"
Grupa złożona z 60 „nietykal­

nych” wtargnęła w tych dniach
do świątyni boga Wisznu w Be-
nares. Dwóch „nietykalnych”
wdarło się do sanktuarium, gdzie
własnymi rękami dotknęli znaj­
dującego się tam posągu bóstwa.
Kapłani strzegący świętego miej­
sca ruszyli przeciwko „nietykal­
nym”, którzy dopuścili się złama­
nia odwiecznych przepisów za­
braniających im wstępu do świą­
tyń i usiłowali wyrzucić ich po­
za próg świątyni. Wywiązała się
ostra walka, podczas której wie­
le osób odniosło poważne rany.

Żywność••• dla
W Tokio znajduje się pierw­

sze i jedyne na świecie centrum

produkcji nowego pokarmu, zwa­
nego „chlorella”. W czterech
wielkich basenach o powierzchni
10 tys. m3 hoduje Się kulturę, z

której następnie otrzymuje się ten

mało dotychczas znany pokarm.
„Chlorella”, której uprawa wy­

maga jedynie potoietrza i słońca,
jest tak pożywnym pokarmem,

Celem położenia kresu zataczają­
cym coraz większe kręgi i zamie­
szkom, do świątyni przybyły sil­
ne oddziały policji, która położyła
kres bójce. Nakazano jednoczę-'
śnie otworzyć bramy dla parna­
sów.

Jest to niewątpliwie wielki suk­
ces socjalny tej najuboższej i
najbardziej poniżonej przez wieki
sekty ludzi w Indiach. Do' tej po­
ry nie mieli oni bowiem wstępu
do świątyń, jak również i do in­
nych miejsc użyteczności publicz­
nej.

astronautów
że porcja o wadze 25 gramów
zastępuje z powodzeniem posiłek
składający się z 4 l mleka, pół­
tora jajka, czy też 25 gramów,

.mięsa.
Uczeni japońscy przypuszczają, ■

że „chlorella” będzie w przyszło­
ści świetnym i wygodnym poży­
wieniem dla pasażerów rakiet
międzyplanetarnych.

Po plenum KW i KKM
(Dokończenie ze str. 1)

To chyba dobrze. W wystąpieniach
tych znalazła odbicie myśl, która
nie powinna być uroniona w kam­
panii wyborczej. Są to realne mimo

ograniczonej samodzielności rad w

przeszłości osiągnięcia oraz pozytyw­
ne zmiany i niewspółmierne efekty
działalności w ostatnich dwóch la­
tach, a. Zwłaszcza po Październiku.

Brakiem plenum było pomijanie
przez dyskutantów tak istotnej spra­
wy jak praca /irtyjna podczas kam­
panii, analiza w tym aspekcie sytua­
cji politycznej w terenie, mobilizacja
aktywu — w kontekście wyborów
do_ rad, form i metod politycznej
działalności. Mówcy koncentrowali
się na zagadnieniach uprawnień, in­
westycji, zamierzeń komunalnych
lub trudności w urzeczywistnieniu
tych czy innych fragmentów działal­
ności rad. Do bezpośredniej partyj­
nej działalności — dyskusja nawią­
zywała zbyt mało. Do nielicznej gru­
py mówców można by zaliczyć prze­
mówienie tow. Feliksiaka z Limano­
wej, który określił polityczną sy­
tuację na swym terenie i stąd — po­
stulował kierunek natarcia dla or­
ganizacji.

Przebieg plenum potwierdził ko­
nieczność zajęcia się przez instancje
1 organizacje partyjne sprawami
kampanii wyborczej, wciągnięcia do
niej jak najszerzej członków partii.

Jakie postulaty można tu wysu­
nąć przed instancjami, organizacja­
mi, aktywem i członkami partii?

Po pierwsze — w kampanii wy
borczej muszą brać czynny udział

wszyscy członkowie partii. Potwier­
dzą oni w ten sposób swe poparcie
dla linii partii w praktycznej dzia­
łalności, ujawnią zrozumienie dyscy­
pliny partyjnej, troskę i odpowie­
dzialność za przebieg ważnej kam­
panii politycznej, która pozwoli do­
trzeć do różnych środowisk i walnie
umocnić pozycję władzy ludowej, lu­
dowego aparatu rządzenia w postaci
najdemokratyczniejszej formy rad
narodowych.

Po drugie — instancje partyjne
powinny dopilnować by każdy czło­
nek partii otrzymał konkretne zada­

nie w miejscu zamieszkania tzn. w

Obwodowych Komitetach Frontu
Jedności Narodu. Za przydział zadań
odpowiedzialna jest POP, która
podczas kampanii powinna — na ze­
braniach oceniać pracę członków
partii.

Po trzecie — komitety powiatowe,
miejskie, dzielnicowe oraz podsta­
wowe organizacje partyjne na czas

trwania kampanii winny opracować
konkretny plan pracy. Trzeba zwró­
cić uwagę na przygotowanie i prze­
prowadzenie zebrań w zakładach
przemysłowych, gdzie będą tworzo­
ne okręgi wyborcze.

Wiele uwagi — o czym mówiono
na plenum — należy poświęcić wiej­
skim organizacjom partyjnym. Na
wsi trzeba przewidzieć wspólne ze­
brania organizacji partyjnych i kół
ZSL, dla ustalenia wspólnej plat­
formy działania w oparciu o uchwa*
łv Centralnej Komisji Porozumiem
wawczej.

Byłoby niesłuszne twierdzić, żo
na plenum nie omawiano spraw par­
tyjnych w aspekcie oddziaływania
instancji partyjnych na rady naro­
dowe, na organizacje partyjne w ra­
dach narodowych — czy wreszcie
problemu samej POP w radzie na­
rodowej. Mówiono nP. o doświad­
czeniach KP w Oświęcimiu, m. in.
o tym, że analizowano tam pracę
członków partii w radach itd. Tym
niemniej wydaje się celowe zwróce­
nie uwagi na problem podstawowy
— a jak mówił I sekretarz KW tow.

Motyka — zasadniczy:
— Jeśli chodzi o sprawę wyborów

do rad narodowych, to w kampanii
tej musimy zmobilizować tysiące
członków partii — działać w terenie.

W kampanii tej, wybierając naj­
lepszych ludzi do rad narodowych
— partyjnych, zcteselowców, człon­
ków SD i szeroki krąg bezpartyj­
nych obywateli, winniśmy zrobić

wszystko, aby nadać właściwe zna­
czenie radom, by umocnić władzę
ludową. Tym samym i idee, które
legły u podłoże, działalności partii
od VIII po X Plenum KC.
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Rozjazdowe refleksje
IJJogromnej, pięknie ozdobionej auli Uniwersytetu 'Warszawskiego

„ Wzasiedli nauczyciele — delegaci, aby w-atmosferze powagi radzić
o sprawach nauki, szkoły i nauczyciela".
Tak powinienem rozpocząć, gdy- I Kazimierz Krajewski, że „jeżeli chce-
rm chciał utrafić w ton artykułów' my podnieść się 1 wyjść z impasu,bym chciał utrafić w ton artykułów

zamieszczanych z okazji VI Zjazdu
Krajowego ZNP — prasie war­
szawskiej.

Ale rzeczywistość tego zebrania w

nieco mrocznej auli Uniwersytetu
była odmienna od sprawozdań pra­
sowych. Była ona rezultatem szare­
go, codziennego życia nauczyciela,
który na zjazdach powiatowych i o-

kręgowych wybrał swoich delegatów
i żądał wiernego przedstawienia bo­
rykania się nauczyciela z troską co­
dzienną. Nauczyciel pracujący np. w

pobliżu Zakopanego czy Krynicy ze­
stawia swoje życie z życiem utra-

cjuszy, niebieskich ptaków, którzy
potrafią w barach czy restauracjach
w ciągu .jednego wieczoru stracić
sumy większe niż wynoszą jedno­
miesięczne pobory nauczycielskie.
Toteż widzi nauczyciel potrzebę wię­
kszej troski o równy podział do­
chodu narodowego, większej czujno­
ści wobec marnotrawstwa i nadu­
żyć. Nic dziwnego, że wyborcy o-

barczyli delegatów poważną odpo­
wiedzialnością za właściwy przebieg
zjazdu.

— Muszę kolegom przywieźć- ja­
kieś konkretne rezultaty narad, gdyż
inaczej nie mam po co pokazywać
się w powiecie olkuskim — mówiła
na zebraniu przedwyborczym w lo­
kalu Zarządu Okręgu ZNP w Kra­
kowie, Janina Machnicka,

W myślach innych delegatów, tli­
ła pieczołowicie pielęgnowana na­
dzieja, że zjazd przyniesie nauczy­
cielowi jakieś bliżej nieokreślone e-

fekty ekonomiczne, jakąś rewolucyj­
ną zmiairrę na lepsze pozycji szkoły
i nauczyciela w naszym kraju.

Gdy na zjeździe warszawskim na­
stąpiło zestawienie marzeń z rzeczy­
wistością, gdy okazało się, że nau­
czycielskie postulaty nie mogą zostać
od. razu zrealizowane, że nawet sze-

ptana ną ucho wieść o wysokości i
terminach wprowadzenia w życie
zniżki .godzin nauczania nie odpo­
wiada temu, co usłyszeliśmy na zje­
ździe, wtedy wystąpiły objawy zde­
nerwowania.

Czy można jednak twierdzić, że

zjazd był niepoważny, że wkład
pracy i głosy w dyskusji delegatów
nie przyniosły żadnych korzyści?

..Wydaje mi się, że zjazd spełnił
swoją rolę. Wzięli w nim udział
przedstawiciele władz państwowych,
partii, stronnictw politycznych oraz

nasi posłowie. Zrozumieli oni na

podstawie wypowiedzi delegatów i
atmosfery obrad, że zjazd jest jesz­
cze niepełnym refleksem tego, co

■nurtuje w nauczycielstwie, jest sła­
bym odbiciem zebrań, nie tych cele­
browanych uroczystości ale tych ze­
brań i ognisk, gdzie w gronie kole­
gów skarga przeradzała się w wo­
łanie już nie o poprawę nauczyciel­
skiego bytu, lecz o zajęcie się szko­
łą, której grozi poważny kryzys.

Powtarzam, że w tym sensie zjazd
spełnił swoją rolę. Pokazał on na­
stroje tkwiące w nauczycielstwie, do­
bitnie stwierdził, że już nadszedł
najwyższy czas, aby nauka, oświata
i wychowanie znalazły się w cen­
trum uwagi społeczeństwa i władz
państwowych. Dalsze zwlekanie,
przeciąganie struny może grozić nie­
bezpieczeństwem, którego niepokoją­
ce sygnały obserwujemy w postaci
rozwielmożnionego chuligaństwa
wśród młodych ludzi. Słusznie na

zjeździe mówił delegat z Krakowa,

przezwyciężyć musimy bolączki spo­
łeczno — musimy znaleźć proporcjo­
nalny podział bochenka chleba dla
stworzenia oświacie i szkole takich
warunków, by nie potrzeba było
mnożyć więzień, milicji, zakładów
wychowawczych”.

Tę naukę ze zjazdu musimy jak
najspieszniej wyciągnąć.

Nie należy jednak sądzić, że nau­
czyciele opracowując wielki program
reformy szkolnictwa, odbudowy au­
torytetu nauki i nauczania nie umie­
ją patrzeć realnie, nie dostrzegają
trudności ekonomicznych, w jakich
obecnie nasz kraj się znajduje.

Dzieło naprawy tego, co przy ca­
łym ilościowym rozwoju szkolnictwa
było w minionym okresie systematy­
cznie degradowane do funkcji wyłą­
cznie usługowej, nie może zostać
zrealizowane w ciągu jednego zjazdu
czy nawet jednego roku.

Na to trzeba lat.
Ale chcemy widzieć i wierzyć, że

dzieło odnowy w dziedzinie nauki i
oświaty już się rozpoczęło. Są tego
zresztą widome znaki. Jakkolwiek
realizacja postulatu zniżki godzin
nauczania została przesunięta do
września przyszłego roku i nie odpo­
wiada jeszcze w pełni żądaniom nau­
czycielstwa, ale dzięki temu, że za­
powiedź o wprowadzeniu zniżki zna­
lazła się w liście tow. Gomułki, stra­
ciła dotychczasowy charakter którejś
tam z kolei obiecanki.

I sekretarz KC PZPR znany jest z

ostrożnego formułowania obietnic i
dlatego słowa jego listu stwierdzają­
ce, że „warunki bytowe 1 warunki
pracy szerokich rzesz nauczycielskich
daleko jeszcze odbiegają od stanu,
jaki partia 1 rząd... pragnęłyby wi­
dzieć i do jakiego zdążają", mają dla
nas szczególnie duże znaczenie i sta­
nowią jedno z dalszych osiągnięć
zjazdu.

Drogę, po któTej należy kroczyć,
aby naukę, oświatę i wychowanie
postawić na należnej mu pozy”
wskazały wnioski i postulaty VI
Zjazdu delegatów ZNP. Stanowią o-

ne bogaty materiał bodący wynikiem
dyskusji w ogniskach, w zarządach
oddziałów powiatowych czy miej­
skich, w zarządach okręgów i trze­
ba bezstronnie stwierdzić, że powa­
żny udział w ich opracowaniu mieli
nasi koledzy, delegaci z okręgu kra­
kowskiego.

We wnioskach i postulatach czyta­
my, że:

sprzyjającej prawidłowemu rozwojo­
wi procesów nauczania i wychowa­
nia”.

Zjazd delegatów przyjął wnioski
szczegółowe dotyczące realizacji

wniosków ogólnych. Dotyczą one

spraw płacy i wynagrodzeń nauczy­
cieli, administracji szkolnej i woź­
nych, dotyczą obowiązującego wy­
miaru godzin nauczania, różnych
świadczeń, rent, budownictwa szkol­
nego i mieszkań dla nauczycieli.

Wiele miejsca poświęcono we

wnioskach sprawom oświaty i wy­
chowania, w zakresie przebudowy
szkoły ogólnokształcącej, w sprawie
administracji szkolnej i nadzoru
pedagogicznego nad szkołami, przed­
szkolami i placówkami oświatowo-
wychowawczymi. Zaaprobowano sze­
reg prac i zamierzeń dotyczących
realizacji tez Zjazdu Oświatowego,
ale szczególnie żądano,' aby „treści
programowe oparły się na dwóch
zasadniczych osiach ideologicznych,
rozwijanych konsekwentnie przez ca­
łą szkołę ogólnokształcącą, to

jest na kulturze i solidarności mas

pracujących, na ich dążeniu do po­
wszechnej sprawiedliwości społecz­
nej, która znajduje swój wyraz w

założeniach ustroju socjalistycznego
oraz na narodowej kulturze polskiej”.
Wysuwano również postulaty w za­
kresie wychowania dzieci i mło­
dzieży, w sprawie kształcenia i do­
skonalenia nauczycieli.

Część spraw zawartych w uchwa­
lonych wnioskach i postulatach znaj­
duje się już obecnie w stadium rea­
lizacji, inne wymagają odpowiednich
uchwał władz państwowych. Osta­
teczne rezultaty uchwał zależeć będą
od przygotowania zawodowego nau­
czyciela, od jego ofiarności w pracy.

Sądzę, że nie zawiedziemy się na

nauczycielu. Dał on już nieraz dowo­
dy ofiarności i umiłowania zawodu.
Trzeba mu jednak stworzyć właści­
wy klimat pracy, a ten zależny jest
nie tylko od uchwał centralnych,
lecz także od odpowiedniego . sto­
sunku do spraw szkoły i nauczyciela
ze strony partii, rad narodowych,
związków zawodowych, prasy i wre­
szcie całego społeczeństwa.

Tylko w klimacie szacunku, uzna­
nia dla jego trudnej pracy może

tworzyć nowe wartości, może wycho­
wywać człowieka — nauczyciel —

człowiek szczególny.

Zespół Pieśni i Tańca Politechniki War szawskiej-występował Już ponad 150 razy
w różnych miastach Polski. Oglądali go telewidzowie 1 słyszeli słuchacze Pol­
skiego Radia. Na zdjęciu: Fragment suity kurpiowskiej. CAF — fot. Kubiak

Notatnik kulturalny
NOWA SZTUKA

BROSZKIEWICZA

Jerzy Broszklewicz ukończył pisanie
sztuki pt. „Posag”, której tematem

Jest kwestia zakłamanej szlachetności.
Sztuka zawiera aluzje do spraw
współczesnej nauki. „Posagiem”, w

którym występują cztery osoby, za­
interesował się Już jeden z czołowych
teatrów warszawskich.

POLAK — SŁYNNYM
PISARZEM BRAZYLII

>Jest nim Władysław Romanowski,
urodzony w Paranie, w rodzinie pol­
skich emigrantów. W 1943 roku debiu­
tował powieścią „Zazdrość śmierci”,
za którą otrzymał nagrodę Brazylij­
skiej Akademii Literatury, następni*
wydał powieść „A łany przecież fa­
lowały” — o życiu Polaków w Brazy­
lii. Ostatnią Jego głośną powieścią jest
„Znamię”. Krytyka brazylijska uwa­
ża Romanowskiego za jednego z czo­
łowych prozaików swego kraju.

FILM O ZAMACHU
NA KUTSCHERĘ

Wytwórni Filmów Dokumen-W

tarnych zakończono już zdjęcia do fil­
mu o zamachu na Kutscherę, według
scenariusza Bolesława Cwiecińskiego
i Włodzimierza Borowika, który jest
także realizatorem filmu, W filmie

Naukowcy pomogą
w zagospodarowaniu

Bieszczad
(O nowej placówce PAN mówi prof. dr E. Ralski)

tojące pustką odłogi południo- chrońy przyrody 1 geografii fizycznej,

zobaczymy jedynego pozostałego przy
życiu uczestnika zamachu, inż. Micha­
ła Issajewlcza, oraz trzy łączniczki,
które brały bezpośredni udział w tej
akcji. Ten filmowy dokument boha­
terskiej walki z hitlerowskim okupan­
tem wejdzie na ekrany w 14 rocznicę
słynnej akcji bojowej polskiego ruchu

oporu.

SUKCESY
POLSKICH ARTYSTÓW W USA

Po kilkutygodniowym pobycie w

Stanach Zjednoczonych powróciła do

kraju para znakomitych tancerzy, so­
listów Opery Warszawskiej: Maria

Krzyszkowska i Zbigniew Strzałkow­
ski. W czasie występów w USA arty­
ści polscy odnieśli wielkie sukcesy,
zyskując sobie uznanie amerykańskiej
krytyki i publiczności.

NOWA INICJATYWA
„NOWEGO ŚWIATU"

Cenną inicjatywę podjął Klub Mię­
dzynarodowej Prasy „Nowy świat" w

Warszawie. Wobec braku na rynku
dostatecznej ilości zagranicznych wy­
dawnictw w Językach obcych, kiero­
wnictwo Klubu postanowiło założyć
ich czytelnię i wypożyczalnię. Już
wkrótce można będzie — za odpowie­
dnią kaucją — korzystać w „Nowym
Swiecie” z zagranicznych słowników,
encyklopedii, wydawnictw technicz­
nych, literaturoznawczych, itp. (AR)

Swej
części województwa rze­

szowskiego są olbrzymią szansą
poprawy gospodarczej przelud­
nionego Podhala, Nowosądeckiego

czy Limanowskiego. Toteż z tych
terenów idzie już ruch przesiedleń­
czy w bezludne Bieszczady. Na ra­
zie sporadyczny — przyjmuje się
jednak coraz bardziej w podgórskich
wsiach naszego województwa.

Mimo to problem nie jest łatwy i
prosty, jeśli trochę poważniej nad tym
pomyśleć. Ten pokaźny szmat sa­
motnej ziemi, to biała plama na na­
szej mapie ekonomicznej, społecz­
nej, administracyjnej. W tych wa­
runkach osadnictwo na 50 tys. ha
nie uniknie cech pionierstwa. Co je­
dnak zrobić, aby nie przemieniło się
ono w chłopską robinsonadę? Kre­
dyty, zwiększane przydziały mate­
riałów budowlanych nie we wszyst­
kim zaradzą — choć są jakimś wa­
runkiem sine qua non. Aby interes
bieszczadzki wyszedł na zdrowie i
osiedleńcom i państwu, trzeba by
wpierw mieć o tej ziemi pewną wie­
dzę: czemu i komu ma służyć —

gdzie Jest jej „złotą żyła" i jak się
do niej dobrać? Rekonesans nieo­
dzowny — pytanie tylko, kto ów
rekonesans ma w Bieszczadach prze­
prowadzać

geologii, gleboznawstwa, surowców, hy­
drologii, klimatyczne i In.), komisja ele­
mentów gospodarczych (problemy geogra­
fii gospodarczej) 1 komisja społeczno,
ekonomiczna — a zatem badanie zagad-
nień demografii, socjologii ltd.

Oprócz tego utworzono sekcję syntez,
która zajmle się wyciąganiem wniosków
z wykonanych badań analitycznych oraz

projektowaniem zagospodarowania prze,
strzennego w skali ogólnokrajowej 1 do­
stosowania do niego odpowiedniej specy­
fiki ekonomicznej terenów górskich.

— A jak wygląda praktyczny
schemat tych tak szeroko zakrojo­
nych badań?

— Poszczególne komisje zajmą się
analizą odpowiednich terenów. Bę­
dzie to działalność prowadzona przez
własne instytuty PAN i inne pla­
cówki naukowe na zasadzie/ prac
zleconych powierzanych specjalistom
różnych dyscyplin naukowych.

Wracając jeszcze do spraw istnie­
jącej już praktyki naszego Komi­
tetu: utworzona niedawno sekcja
sudecka prowadzi obecnie badania
środowiska przyrodniczego. Przed
kilkunastu dniami wyjechała ekipa
badawcza właśnie na tereny połud­
niowej Rzeszowszczyzny. Chodzi o

Bieszczady, ną których w najbliż­
szym czasie rozpocznie się akcja
przesiedleńcza. Sprawa bardzo pil­
na. Bieszczady wymagają gruntow­
nego przygotowania naukowego —

jeśli osadnictwo to ma przynieść
realne korzyści.

— A jakie, jeśli chodzi o Biesz­
czady, potrzebne są jeszcze zdaniem
Pana Profesora badania przygoto­
wujące grunt osadniczy?,

— To cała różnorodność zagadnień
i problemów. Chodzi o to, aby chłop
przyzwyczajony już do jakiejś zor­
ganizowanej społeczności nie wszedł
w pustkę, którą musi przekształcać
własnymi tylko siłami. Zadaniem
naszych pracowników jest opraco­
wanie naukowych podstaw racjo­
nalnego wykorzystania warunków
przyrodniczych w zakresie gospo­
darki rolnej i leśnej tych terenów.

Oprócz wymienionych już badań po­
trzebne będą studia ekonomiczne i
planistyczne. Racjonalna akcja osie­
dleńcza' tych terenów może być też
realizowana dopiero po wyłączeniu
obszarów podlegających ochronie
przyrody i jej zasobów.

— Panie Profesorze, jak doszło do
powstania Komitetu, gdzie zrodziła
się myśl inicjująca tę formę badań
naukowych dla trudnych spraw na­
szego życia gospodarczego?

— Myśl utworzenia Komitetu zro­
dziła się w Wydziale V Nauk Rol­
nych i Leśnych Polskiej Akademii
Nauk, którego sekretarzem jest prof.
dr M. Czaja, pochodzący z Podhala.
Celem naszej placówki są przede
wszystkim prace naukowe. Ale ze­
branych materiałów nie zamierzamy
wykorzystać tylko do celów wyłącz­
nie naukowych. Komitet zachowu­
je całkowitą swobodę badań i opinii
naukowej w stosunku do prob’emów
gospodarczych. Nie możemy jednak
i nie chcemy wyręczać władz admi­
nistracyjnych. Nic uchylamy się na­
tomiast od udzielenia pomocy i do­
rady, i o ile Rząd zwróci się do nas

o opinię w tych sprawach, wtedy
damy ją w najszerszym, na jaki nas

stać, zakresie. Sądząc, że pomoc
naukowców powinna być nieodzow­
ną w węzłowych poczynaniach go­
spodarczych, rozplanowaliśmy odpo­
wiednio zakres działania Komitetu.
Bieszczady są ńp. krótkofalowym
planem prac o charakterze raczej
doraźnym. Do 1976 r. przewidujemy
zaś możliwie wszechstronne opraco­
wanie materiałów dotyczących za­
gospodarowania całego pasa ziem
górskich tak, jak to widzi świat nau­
kowy.

— Jeszcze jedno pytanie. Przed
kilku tygodniami odbyło się w kra­
kowskim oddziale PAN posiedzenie
prezydium Komitetu. Jakim spra-»
wom było poświęcone?

— Przede wszystkim sprawom or­
ganizacyjnym i tematyce prac na

rok 1958, Prezydium podjęło rów­
nież postulat reaktywowania Wy­
działu Leśnego w Krakowie. Patrząc
bowiem choćby na fizyczną mapę
Polski, trudno wprost zrozumieć, jak
bez istnienia tego Wydziału można

myśleć o poważnym rozwoju nauk
rolnych i leśnych na najbardziej za­
lesionych terenach górskich, gdzie
najsilniej zaznacza się rola lasu w

gospodarce wodnej całego kraju.
Rozmową przeprowadziła

W tym miejscu dochodzimy do pew­
nej nowej i ciekawej sprawy. Od nie­
dawna istnieje Komitet do Spraw Za­
gospodarowania Ziem Górskich przy
Wydziale V Nauk Rolnych i Leśnych
Polskiej Akademii Nauk, z siedzibą w

Krakowie. Powstał niedawno, ukon­
stytuowany na konferencji wyborczej
naukowców zwołanej w dniach 3 1 4
czerwca 1957 roku. Przewodniczącym
Komitetu został prof. dr M. Czaja,
wiceprzewodniczącym prof. dr E. Ral-
skl. W składzie prezydium figurują
zaś nazwiska prof. dr W. Szafera,
prof. dr W. Goetla, prof. dr F. Krzy-
sika, prof. dr J. Chmielewskiego, prof.
dr Balcerskiego 1 dr Z. Gertycha,
posła ziemi nowosądeckiej.

Cel Komitetu, zamierzenia — o

tym najlepiej zorientuje Czytelni­
ków przebieg naszej rozmowy z prof.
dr Ralskim, wiceprzewodniczącym
i jednym z inicjatorów utworzenia

nowej placówki PAN.
— Zadaniem naszego Komitetu —

mówi prof. dr Ralski — jest stwo­
rzenie naukowych podstaw do za­
gospodarowania ziem górskich, tj.
obszarów: Karpat i Sudetów oraz

całego pasa polskiego Pogórza.
— Kto bierze udział w pracach

wszystkim naukowe”,
wyższych uczelni za-

tym zagadnieniem. Po-

Zima w porcie gdyńskim-.. CAF — fot. Uklejewski

Kartki z dziejów
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VI Krajowy Zjazd Delegatów ZNP
stwierdzając z jednej strony duży
wysiłek „w dziedzinie upowszech­
nienia oświaty i kultury, w zakresie
utorowania szerokiego dostępu do
szkół ogólnokształcących, zawodo­
wych i uczelni wyższych dzieciom lu­
dzi pracy miast i wsi”, z drugiej
strony „wyraża zaniepokojenie z po­
wodu pogłębiających się wśród nau­
czycielstwa nastrojów depresji, płyną­
cych z niedoceniania funkcji i roli
oświaty w społeczeństwie, z niezado­
walającej materialnej pozycji szkoły
i zawodu nauczycielskiego oraz z

obniżania się autorytetu nauczyciela,
jako wychowawcy młodego pokole­
nia.

Zjazd Delegatów stwierdza, iż stan
ten wymaga podniesienia rangi za­
gadnień oświaty i wychowania w ca­
łości polityki państwa i świadomo­
ści społeczeństwa oraz natychmiasto­
wego podjęcia skutecznych środków
zaradczych, zarówno materialnych
jak i społeczno-wychowawczych, wy­
tworzenia wokół szkoły i nauczycie­
la atmosfery czynnej życzliwości,

i wite*

Komitetu?
— Przede

profesorowie
interesowani
za tym działacze terenowi, których
reprezentują u nas m. in. nazwiska
takie jak posła Gertycha, posła Cie­
ślaka, inż. Siekierskiego z Bieszczad,
inż. Adamusa z Nowosądeczyzny czy
dr Bocheńskiego z Zakopanego. Dzia­
łacze ci spełniają poważną rolą przy
przeprowadzaniu bezpośrednich ba­
dań w terenie.

— W jakich kierunkach badaw­
czych idą prace naukowe Komitetu?

— Jest to złożony wachlarz zaga­
dnień. Najlepiej zorientuje w tym
sam układ organizacyjny Komitetu.
Na czerwcowym zebraniu kffastytuu-
jącym po wyczerpujących referatach
i dyskusjach wyłoniono trzy zasad­
nicze komisje:

Komisja środowiska przyrodniczego (za­
kres Jej prac obejmuje zagadnienia o-

Polska
Partia Robotnicza — podob­

nie jak w innych ośrodkach rów­
nież w Krakowie i W wojewódz­
twie krakowskim powstawała na

gruncie politycznie i organizacyj­
nie przygotowanym.

Już w 1940 i 1941 roku sieć drobnych
organizacji o charakterze komunistycznym
pokrywała przeważająca część wojewódz­
twa. W samym tylko Krakowie działały
następujące organizacje: pokaźna grupa
skupiająca się wokół pisma „Polska Lu­
dowa", niewielka grupa pod nazwą —

Lewicowo-Socjalistyczna Partia i mniej
lub bardziej zorganizowane grupy byłych
członków Komunistycznej Partii Polski.
Pozostawały one ze sobą często w kontak­
cie personalnym i organizacyjnym. Do
Krakowa docierało również Stowarzysze­
nie Przyjaciół ZSRR, którego główną ba­
zą była Warszawa.

W powiatach miechowskim, olkuskim,
krakowskim istniały również w tym czasie
dość dobrze zorganizowane grupy byłych
członków KPP. Te ostatnie nie przyjmo­
wały najczęściej określonej nazwy. W po­
wiecie miechowskim obok nich działało
także Stowarzyszenie Przyjacmł ZSRR.

Wszystkie te organizacje prowadziły dzia­
łalność polityczno-propagandową, werbun­
kową i zaopatrzeniową (w broń i środki
techniczne) ’). W organizacjach tych prze­
ważali robotnicy. Było tam także sporo
inteligencji, szczególnie w Krakowie, wię­
kszość z nich uczestniczyła przed wojną
w ruchu komunistycznym lub niekomuni­
stycznym ruchu postępowym. Toteż na tak
przygotowanym terenie proces budowania
PPR jak na warunki okupacyjne trwał
bardzo krótko.

Równolegle z budowaniem partii prowa­
dzona była praca nad organizowaniem
Gwardii Ludowej. Często, szczególnie na

początku, praca partyjno-polityczna i woj­
skowa biegła tym samym torem. Zbudo­
wanie bowiem „woiskówki", tak również
nazywano wtedy GL, było pierwszym za­
daniem partii. Najlepszych ludzi delego­
wano na ten odcinek. Zgodnie z instrukcją
KC PPR każdy członek partii winien być
jednocześnie żołnierzem GL. Nieliczni tyl­
ko, którzy zajmowali się wyłącznie pracą
partyjną nie byli formalnie' w szeregach
GL, ale i cl ściśle z nią' współpracowali.
Gwardia Ludowa miała być w założeniach
bazą dla szerokiego frontu narodowego,
który skupiałby się w niej na platformie
czynnej, wszystk;mi dostępnymi środkami
prowadzonej walki zbrojnej z okupantem.

1) Nie wspominam tu o powiatach chrzanowskim
1 tarnowskim, które pozostawały w zasięgu innych
ośrodków terenowych.

Gwardii Ludowej w Krakowie
Bazą rekrutacyjną dla GL była głów­

nie partia. Ale wciągano także do jej sze­
regów bezpartyjnych, przy czym ilość Ich
w miarę rozwoju rosła. Siłą główną, któ­
ra przyciągała ich do organizacji była pro­
wadzona od początku aktywna walka z

okupantem. Dlatego nierzadko bywało, że
ten właśnie moment ostatecznie decydo­
wał o wstąpieniu do organizacji. Nie wszy­
scy GL-owcy byli oczywiście od razu ide­
owo ukształtowanymi komunistami. Par­
tia dbała o pełną jasność co do celów i
zadań, zarówno bliższych jak i dalszych w

szeregach GL. Gwardzistów zaznajamiano z

podstawowymi
Najpierw zor;

szawie.
wództw. Stosunkowo bardzo wcześnie, bo
już w maju 1942 roku wyrusza w pole
pierwszy oddział partyzancki pod dowódz­
twem Franciszka Zubrzyckiego („Małego
Franka"). Tuż za nim wyruszają dalsze.
W ten sposób PPR wysyła jako pierwsza
spośród wszystkich stronnictw i organiza­
cji politycznych stałe oddziały do walki
zbrojnej z okupantem. Warto przy tym
wspomnieć, że pierwszy regularny oddział
polskiej partyzantki rozpoczyna walkę w

okresie, kiedy armia hitlerowska znajduje
się u szczytu powodzeń wojennych. Dla
historii rozwoju Gwardii Ludowej w woje­
wództwie krakowskim można przyjąć na­
stępującą oeriodyzację:

1. Okres od stycznia — lutego do listopada 1942
roku. Wypełnia go zasadniczo praca werbunkowa,
organizowanie ,.piątek”, sztabów i szkolenie woj­
skowe. Działalność operacyjna była skierowana

wtedy głównie na akcje zaopatrzeniowe. Poza tym
wykonywane są pojedyncze akcje sabotażowe i

akcje o charakterze odwetowym.
2. Okres od listopada 1942 roku do marca 1943

roku. Okres ten charakteryzuje jakościowo wyż­
szy etap walki z okupantem na terenie Krakowa
i województwa. Punktami szczytowymi a zarazem

węzłowymi dla tego okresu były: w listopadzie —

wymarsz pierwszego regularnego oddziału party­
zanckiego w lasy koło Tunelu w powiecie mie­
chowskim. W grudniu — głośna akcja na nie­
miecki lokal rozrywkowy ,,Cyganeria” w Krako-

nałożeniami polityki partii,
■ganizowała się GL w War-

Stopniowo zaś na terenie woje-

wie w marcu 1943 r. — wymarsz oddziału party­
zanckiego w lasy koło Czernichowa w powiecie
krakowskim.

3. Okres od kwietnia 1943 r. do marca — kwie­
tnia 1944 roku tj. od chwili połączenia się od­
działów GL z oddziałami innych organizacji
(BCH i RPPS i powstania AL. Jest to okres wal­
ki na szerokim froncie licznych już stałych od­
działów: partyzanckich i bardzo wielu dobrze zor­
ganizowanych akcji i wypadów lokalnych grup
i oddziałów GL.

Niełatwy był początek dla Gwardii Lu-
dowej. Była to bowiem organizacja woj­
skowa, w której rekrutacja, szkolenie i
formy walki stawiały dodatkowe wyma­
gania wobec gwardzistów — żołnierzy.
Decyzja przystąpienia do organizacji po­
ciągała bowiem za sobą natychmiast czyn­
ny udział w walce. Jak w całym kraju,
tak i w Krakowie odczuwano dotkliwy
brak instruktorów wojskowvch. którzy by
uczyli choćby elementarnych zasad przy­
gotowania i wykonywania sabotaży, tak­
tyki akcji ulicznych itp. PPR wówczas
nie posiadała prawie własnych kadr ofi­
cerskich, były one najczęściej już zor­
ganizowane w innych ośrodkach politycz­
no-wojskowych. Poważnrm. rezerwuarem

kadr of!cersk'ch była grupa oficerów i
podoficerów, którzy przeszli szkołę walki
zbrojnej w wojnie domowej w Hiszpanii,
i różnymi drogami dotarli do kraju. W

pracy wyszkoleniowej duże usługi oddał
krakowskiej Gwardii Ludowej — Leonid
Czetyrko, pseudonim „Kolka" lub
„Czarny" radiotelegrafista, przerzucony tu
dla potrzeb radzieckiego wywiadu wojsko­
wego 2). Krakowskich gwardzistów szko­
lił często sam komendant obwodu Ro­
man Śliwa, pseudonim „Weber". Niekie­
dy przyjeżdżali tu również' instruktorzy
Sztabu Głównego GL, ale raczej dla spraw
specjalnych.

2) Leonid Czetyrko — Polak, przed wojną stu­
diuje w Wilnie, sam pochodził z Wlleńszczyzny.
Aresztowany przez Gestapo w 1943 r. W śledztwie
został zmasakrowany, wywieziony do obozu w

Oświęcimiu. Zginął w 1944 roku.

Kraków był siedzibą kierownictwa par­
tii i Gwardii Ludowej dla obwodu IV,
tj. komitetu obwodowego PPR i sztabu
obwodowego GL. W skład obwodu do po­
łowy 1943 r. wchodziły, następujące okrę­
gi: Kraków-miasto, Miechów, Podhale,
Tarnów, Zagłębie (Zagłębie zostało później
odłączone od obwodu IV jako osob­
ny obwód). Okręg tarnowski dzie­
lił się na trzy podoikręgi — tarnowski,
rzeszowski i jasielski. W drugiej połowie
1943 roku okręg rzeszowski przemiano­
wano na podobwód, a podokręgi na okrę­
gi. Okręgi lub podokręgi dzieliły się na

dzielnice, które posiadały swój komitet
partyjny i dowództwo GL.

Wczesną wiosną 1942 roku istniał już w

Krakowie zorganizowany sztab Gwardii
Ludowej. Komendantem był wtedy Dubiel,
pseudonim „Powróz". Miasto podzielone
było na dzielnice. W każdej z dzielnic obok
komitetu partyjnego istniał sztab GL. Kra­
ków był podzielony początkowo na trzy
dzielnice: zachodnią, wschodnią i młodzie­
żową, potem na dwie (zachodnia i wscho­

dnia). Nie można jeszcze dotąd dokład­
nie ustalić komendantów dzielnic z okre­
su początkowego. Stwierdzono dotąd, że w

skład grupy kierowniczej wymienionych
dzielnic wchodzili — Stefan Dziwlik, Be­
nedykt Krawiec, Jan Krupa, Lis.
Miisiura, Jan Szumieć, bardzo ofiar­
ny działacz młodzieżowy, Stanisław
Wajda, Józef Zając. Nie wliczam w to

getta, gdzie również istnirały zorganizowa­
ne grupy żydowskie PPR i GL. Pracą
partyjną kierowali tam Herszl Bauminger,
ps. „Bazyli", Gola Mirę, ps. „Lidka", pra­
cą wojskowo-sabotażową — Benek Hal-
brajch ps. „Jakub". Podstawową jed­
nostką organizacyjną i bojową była tzw.

„piątką" (grupa 5 osób). Do najbardziej
ruchliwych i aktywnych zaliczono wtedy
„niątki" na Zwierzyńcu, w Podgórzu i Dą­
biu.

Nie jest rzeczą łatwą dokładne określe­
nie liczebności partii i GL w pierwszych
miesiącach ich istnienia. Według najostroż-

niejszych obliczeń można przyjąć, że w

marcu — kwietniu Gwardia Ludowa po­
siadała w Krakowie kilka „piątek", ra­
zem około 30—50 ludzi. Ich ilość w szyb­
kim tempie rosła. Według niepełnych źró­
deł partyjnych liczbę członków PPR i GL
w Krakowie można określ’ć w połowie ro­
ku, na 130 do 150. Dokładny stan liczbo­
wy Gwardii Ludowej w Krakowie moż­
na ustalić dopiero od dnia 1 grudnia w

oparciu o zachowane raporty. Dowódca
Obwodu IV. Raport z dnia 1 grudnia, po-
daje cyfrę — 250, 16 grudnia — 280, w

styczniu — 310, a w marcu — 400 gwar­
dzistów3). Inne natomiast cyfry odnośnie
pierwszych miesiący podają źródła obce.
W archiwum tzw. „Antyku"4) znajdują
się sprawozdania od informatora krakow­
skiego, w których podaje się, że w lipcu
1942 roku organizacja (tj. PPR i GL łącz­
nie) w Krakowie i najbliższej okolicy li­
czy 260—280 członków. W jesieni zaś jak
podaje ten sam informator, jest już około
400 ludzi. Należałoby przyjąć, że cyfra ta
nie wiele odbiega od stanu faktycznego.
Dotyczy ona bowiem okresu kiedy tempo
rozwoju partii i GL w Krakowie było
bardzo szybkie. Masowe aresztowania,
które trwały od końca października do
końca stycznia 1943 roku nie wpłynęły na

zwolnienie tempa jej wzrostu.

W maju rozpoczęto wysyłanie małych
grup do oddziałów GL w lasy kieleckie,
mieleckie i kolbuszowskie. Wyjeżdżały tam
również specjalne grupy na akcje kole­
jowe. Wysyłani byli wtedy głównie tzw.

spaleni, (tak określono tych, którzy byli
poszukiwani przez Gestapo), zbiegli z nie­
woli niemieckiej jeńcy radzieccy i Żydzi
z getta. W województwie krakowskim nie
było wtedy jeszcze regularnych oddzia­
łów partyzanckich GL, operujących sta­
le w terenie. Jak już wspomniałem pierw­
szy oddział wyruszył w pole w listopa­
dzie 1942 roku. Do tego czasu GL działa
wyłącznie na zasadzie doraźnej mobiliza­
cji. To znaczy, że do określonej akcji po­
woływano kilka „piątek" odpowiednio
uzbrojonych, złożonych z ludzi, którzy po
wypełnieniu zadania wracali do codzien­
nych zajęć.

3) Według meldunku zatytułowanego — „Odci­
nek komunikacyjny w ckresle wojny, dotyczący
rozwoju organizacji 1 metod pracy PPR 1 GL. Mel­
dunek bez podpisu 1 daty obejmuje 23 strony
maszynopisu Informacji obwodu IV. — Archi­
wum Zakładu Historii Partu przy KC PZPR, ma­
teriały nieuporządkowane.

4) Cyfry z raportów nr 2, z 1. XII. 1942 r. sy­
gnał.III.B.(IV,2)2,nr4zdn.16.12.1942r.
syg’n. 191 (LV-2-4, oraz nr 7. z III . 1943 r. sygn.
192) IV-2-5. Zakład Historii Partii przy KC PZPR.

M. SZELINGOWSKA

Milion dolarów
na turystykę

W roku bieżącym przebywało w Pol­
sce ogółem 30 tys. turystów zagranicz­
nych, w tym 10 tys. turystów przybyłych
z krajów socjalistycznych i 20 tys. przy­
jezdnych z krajów kapitalistycznych.
Dochody „Orbisu” od wycieczkowiczów
z państw demokracji ługowej wyniosły
2 min rubli, a z państw zachodnich mi­
lion dolarów. Wydatki „Orbisu” na wy­
cieczki organizowane za granicą wynio­
sły w tym roku 100 tys. dolarów. Jak
więc widać stosunek wydatków 1 wpły­
wów kształtuje się bardzo pozytywnie.

Wiadomo, że największą przeszkodą w

rozwijaniu turystyki stanowią hotele,
warto więc przytoczyć liczby miejsc ho­
telowych, którymi dysponować będziemy
w roku przyszłym. Otóż „Orbis” posia­
dać będzie w roku 1958 1.700 miejsc ho­
telowych. Ponadto hotele miejskie dy­
sponować będą 1.300 miejscami dla cu­
dzoziemców. 2.000 miejsc znajdzie «ę W
schroniskach i w studenckich hotelach

turystycznych. Razem więc dysponować
będziemy ogółem 5.000 miejsc.

(aw)
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prało się w nich

Nie było to

dla pracowników, ani dla

każdej chwili groził wy-

Te maszyny poszły już dawno do la­
musa. „Onego czasu”

garderobę w benzynie,
zdrowe ani

zakładu. W
buch...

odwiecznym tematem roz

narzekań krakowian poza
przepełnionymi tramwajami, za­

śmieconymi ulicami, żle funkcjonu­
jącymi telefonami i nieuczciwymi
sprzedawcami? Wiemy, wiemy —

odpowiecie — miejskie pralnie!... A
więc wiecie? No, to posłuchajcie. Jak
mówi stare przysłowie: na pochyłe
drzewo... itd.. A więc sk-aczą na to
drzewo ci, którzy mają słuszne pre­
tensje i ci, którzy -chcieliby przy tym
ogniu upiec swoją niesłuszną pie­
czeń.

— Dałem — powiada taki — no­
wiuteńkie ubranie i... (tu głos na­
brzmiewa oburzeniem) kompletnie
zniszczyli!

— O bieliznę oddaną do prania —

powiada druga — nie mogłam

Co jest
mów i

rM

Rozmawiamy
o pogodzie

pralnie

jeszcze.te „publiczne": — My to je­
steśmy dochodowi, ale oni!... Przy­
noszą miastu olbrzymie straty. Zre­
sztą niedługo przejmiemy je!...

W ten sposób sława — naturalnie
zła — jest ugruntowana. A jak wy­
gląda prawda?

Zdarzyło się (żeby tylko raz), źe ktoś

oddał bieliznę pościelową, taką, „na wy­
kończeniu”. Widząc dziury, które ujaw­
niły się po praniu narobił krzyku: Ni­
szczyciele! Była jak nowa!,..

Zdarzyło się, że ktoś odebrał nie swo­
je dywany i... wyjechał (naturalnie z

nimi) do Warszawy. Szczęśliwie udało

się go odnaleźć 1 zdjąć ze ściany cudzą
własność. Ale jaką miał obrażoną minę.

Zdarzyło się, że oddano do czysz­
czenia kostium, a potem żądano od­
szkodowania bo... się skurczył. Nic
dziwnego, kostium był „ślubny", a

od czasu jego narodzin właścicielka
miała wiele czasu na... powiększenie
objętości.

Zdarzyło się... zdarzyło się i zdarza
jeszcze wiele podobnych wypadków.
Nic dziwnego, Miejskie Pralnie
„przerabiają" miesięcznie ponad 50
ton samej bielizny, nie licząc gar­
deroby itp. Gdzie drzewo rąbią, tam
trzaski lecą...

O wiele ważniejsze będzie spraw­
dzenie o ile rozsiewane pogłoski o

nierentowności i o przejściu do pio­
nu spółdzielczego polegają na pra­
wdzie.

* Czy Pralnie Miejskie przynoszą
miastu „olbrzymie straty"? Popatrz­
my na cyfry: „Od stycznia do 31
października 1957 sprzedaż wynosiła
10,357.000 zł. Koszty wytwarzania —

10,071.000 zł." Wynika z nich, że zy­
sków nie ma, ale „olbrzymich strat"
także nie.

Cudowno maszyna, do której „wpuszcza się" wypraną i jeszcze mokrą
pościel i bieliznę, a „wypuszcza" suchą i prasowaną na gładko. Tyle
tylko, że Miejski- Pralnic takich „bajkowych" urządzeń potrzebowa­
łyby trochę więcej

Prawie wszystko o Krakowie
(»Gaxeta“ rosmawia x tow. dr Wiktorem fconieckim

prxewodnicxąc»im Prexifdiutn RN m. Krakowa)
— Skończyła się kadencja obecnej ra­

dy; tylko jeden krok dzieli nas od wy­
borów Ho nowej. Pora więc zrobić bl-

ans 3-letnleJ działalności. Czy możemy
prosić Towarzysza Profesora o wskaza­
nie najpoważniejszych osiągnięć ustępu-
ącej rady?

— W okresie bieżącej kadencji
najpoważniejszymi zagadnieniami
rozpatrywanymi przez Radę Naro­
dową były sprawy
go uchwalania planu
czego i budżetu m.

stanowiące podstawę
go jego rozwoju gospodarczego,
społecznego i kulturalnego. Szcze­
gólną uwagę zwracano także na

usprawnianie gospodarki mieszka­
niowej, działalności przemysłu i han­
dlu oraz służby zdrowia. Poświęco­
no też sporo zainteresowania zagad­
nieniom kultury i zabytków; przy­
znać trzeba, że osiągnięto w tej
dziedzinie duże rezultaty.

Niewątpliwym osiągnięciem rady
był wzrost budżetu miasta o 82 proc,
w stosunku do 1956 r., co nastąpiło
na skutek wydzielenia miasta z wo-

ewództwa oraz realizacji uchwały
iłady Ministrów z października 56

r. o rozszerzeniu uprawnień rad
narodowych w dziedzinie zarządza­
nia gospodarką narodową.

Wzrost dochodów budżetowych w

1957 r. pozwolił na zwiększenie wy­
datków miasta,- a więc na dalszy
rozwój' jego urządzeń i' instytucji
komunalnych i usługowych, placó­
wek kulturalnych i socjalnych oraz

wzrost ilości mieszkań.

Kluczowym zagadnieniem gospo­
darki miejskiej była — jak to już
podkreślałem niejednokrotnie — i

>ozostaje nadal gospodarka komu­
nalna i mieszkaniowa, na której
czoło wysuwają się sprawy mieszka­
niowe. Mimo dużych trudności trwa-

ących permanentnie, osiągnięto w

tej dziedzinie dużo. W ciągu 3 łat
wybudowano i oddano do użytku ok.
22 tys. izb mieszkalnych, przekazu-
ąc je przede wszystkim najbar­

dziej potrzebującym. Poważna część
mieszkańców została wyprowadzona

fortów, sklepów i piwnic.
Obok spraw mieszkaniowych, do

najpoważniejszych zagadnień w go­
spodarce miejskiej należą usługi ko­
munalne. Jest faktem, że usługi te
nie nadążały i nie nadążają za roz­
wojem miasta, jednakże i w tej dzie­
dzinie zrobiono wiele. W okresie lat

954—57 wybudowano np. kosztem
17 min zł ujęcie wody na Rudawie,

wielkie zbiorniki wodne w Górce

Zygmunt Paluch — pracz i farbiarz — obsługuje nowoczesne maszyny
całkowicie bezpieczne dla otoczenia (i dla garderoby — co najważniejsze).
iV parach trójeb loretylenu brudna
v niepokalanie czystą.

garderoba szybko zamienia się

nie nad wyszukaniem dróg wyjścia
z tego impasu.

Na specjalną uwagę zasługuje roz­
wój produkcji materiałów budow­
lanych — szczególnie cegieł, których
produkcja w stosunku do 1955 r.

wzrosła o 54 proc. Dalsze zwiększe­
nie produkcji cegieł jest możliwe po
wybudowaniu nowych suszarni przy
istniejących cegielniach. W 1957 r.

Miejskie Przedsiębiorstwo Materia­
łów Budowlanych, rozpoczęło pro­
dukcję pustaków żużlowych, dając
za 3 kwartały ok. 100 tys. szt., co

równa się po przeliczeniu na ce­
głę ca 1.200 tys. szt. cegły.

Osobnego ompwienia wymagałoby
zagadnienie handlu, czy rzemiosła.
Zresztą na ten temat „Gazeta" dość
szeroko swego czasu- pisała, więc
nie będziemy dziś do tych spraw
wracać.

— Ale wspomnieliście o osiągnięciach
w dziedzinie oświaty.

— Podczas gdy np. w ostatnim,
przedwojennym trzechleciu miasto
wybudowało 1 szkołę, poprzednia ra­
da postarała się. o budowę 10 szkół,
a w ciągu obecnej kadencji rady wy­
budowano ich 16. W 1955 r. przypa­
dało 65 uczniów na 1 izbę, a'obec­
nie 57. Zdajemy sobie jednak spra­
wę, że choć wzrost liczby izb szkol­
nych jest optycznie pokaźny, w rze­
czywistości pokrywa . jedynie natu­
ralny przyrost dzieci do
związku z tym. będzie
przyszłości czynić dalsze
poprawę w tej dziedzinie,

— Tak więc, osiągrtłęcia rady w ciągu
ubiegłych 3 lat są niewątpliwe, aczkol­
wiek wymieniamy tu tylko niewielką ich

cząstkę. Jest to tym bardziej godne pod­
kreślenia, że przecież Rada m. Krakowa

wybrana w 1954 r. rozpoczęła swą pra­
cę w okresie nadmiernej centralizacji
zarządzania gospodarką narodową, któ­
ra na pewno nie tylko nie wpływała
korzystnie na rozwijanie inicjatywy ra­
dy w zakresie zarządzania gospodarką
miejską, ale wręcz przeciwnie, poważnie
ją hamowała. Ciekawi nas obecnie jakie
są ważniejsze zamierzenia gospodarcze
rady na lata 1958—1960?

— Generalnym założeniem planów
na lata 1958—60 jest rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, zabezpie­
czenie odpowiedniej liczby izb szkol­
nych, rozwój produkcji rolnej i prze­
mysłowej dostosowanej do rosnących
potrzeb miasta, oraz zapewnienie
warunków rozwoju dla życia kultu­
ralnego w Krakowie. W gospodar­
ce komunalnej główny kierunek

i planowanych inwestycji to wodotią-
7arodowej, magistralę wodną przyjgi, kanalizacja i komunikacja. Śą

ul. Emaus, kolektory w Płaszowie i i to bowiem sprawy pierwszorzędne-
v Borku Fałęckim. Buduje się ko- ! go znaczenia zwjaszcza dla budow-
ektor i zasadnicze ciągi kanaliżącyj- ; nictwa mieszkaniowego, dla którego

ne nad Białuchą, nowe zbiorniki ■trzeba zbroić teren. Brak w naszym

coroczne-

gospodar-
Krakowa,
planowe-

szkół. W
trzeba w

starania o

przez dwa miesiące doprosić, skan­
dal!

— Zgubili!... zamienili!... oddali z

^dziurami!...
1 tak rośnie zła fama. Sytuację

pogarsza fakt, że istnieją także
„wrogowie" — nazwijmy ich —

oranżowi. Różne spółdzielnie, które
stosując mniej lub bardziej szlache­
tne chwyty reklamowe starają się
poprawić swoją reputację kosztem
przeciwnika. A więc do brzemie­
nia zarzutów pry watnych, dodaje się

Tysiące
ludzie,

Gotowe do x odbiciu paczki.
aki^Ji otrzymują codziennie

lla których Miejskie Pralnie wykonują
,najczarniejszą robotę”.

Fot. O.. LINK

A dlaczego tak jest? Dlaczego pion
spółdzielczy może pochwalić się
prawdziwymi zyskami? Wynika to
z nierównego startu,
start?

Chcemy np. oddać
do prania. W punkcie
policzą nam za kopertę na kołdrę
6 zł, w Miejskich Pralniach — 3,70
zł, za prześcieradło 3,40, w tych „u-
pośledzonych" — 2,35 zł, za poszew­
kę 2,50 zł — zamiast. 1,70. Już wie­
cie, co znaczy nierówny start? Spół­
dzielnie za te same czynności mają
prawo, pobierać 30 do 40 proc, wię­
cej niż Pralnie Miejskie (czytaj, pań­
stwowe). To nie wszystko. Spółdziel­
nie nie płacą podatku, a Miejskie
Pralnie — tak, i do tego w wysoko­
ści 4 proc.

„Nierentowność" Miejskich Pralni
polega jeszcze na tym, że zakłady
te... dbają o zdrowie pracowników.
A więc zlikwidowano maszyny do
prania w benzynie (vid.e zdjęcie) i
pierze się obecnie w nowoczesnych
maszynach, do których używa się
jako rozpuszczalnika trójchloretyie-

c

ale

Jaki jest ten

tzw. bieliznę
spółdzielczym

wodne na Krzemionkach i magistra-
ę wodociągową w Podgórzu celem

podniesienia ciśnienia wody w tej
zaniedbanej dzielnicy. Rozpoczęto też
budowę nowego ujęcia wody na rze­
ce Dłubni.

W ciągu trzech ubiegłych lat zna­
cznie rozbudowano sieć komunika­
cyjną. Oddano do użytku linię tram­
wajową do walcowni w Nowej Hu­
cie oraz w ul. Okopy, która posia­
da duże znaczenie dla miasta, skra­
cając trasę w kierunku Nowej Hu­
ty. Z rozwojem komunikacji łączy
się ściśle sprawa budowy, remontów

konserwacji ulic. A więc: nowa

ulica Okopy, remonty kapitalne 5
wielkich ulic miasta — Grodzkiej,
Zwierzynieckiej, Limanowskiego,
Długiej i części ul. Dietla. Remont
ul. Limanowskiego wpłynął
usprawnienie komunikacji na tra­
sie Kraków — Wieliczka.

W tym czasie rada borykała się z

poważnymi trudnościami, bowiem
szereg przedsiębiorstw komunalnych
jej podległych pracowało deficyto­
wo. W związku z tym miasto musia-
ło dopłacać do ich działalności. I
tak w samym tylko 1957 r. miasto
dopłaciło do Miejskiego Przedsię­
biorstwa. Komunikacyjnego ok. 21
min zł, do Miejskiego i Dzielnico­
wego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych ok. 12 min zł, do Miejskich
Ciepłowni — ok. 4 min zł. Jasne, że
taki stan nie może dłużej istnieć,
toteż Prezydium zastanawia się obec-

na

mieście działek budowlanych hamu­
je jednak wybitnie rozwój budow­
nictwa. Z ważniejszych inwestycji
należy t.u wymienić" dokończenie bu­
dowy zbiornika wodnego na Krze­
mionkach i magistrali wodociągo­
wej’ Most Dębnicki — Krzemionki,
celem podniesienia ciśnienia wody
na terenie najbardziej zaniedbanej
dzielnicy — Podgórza. Trzeba tu też

wymienić nowe ujęcie wody z rzeki
Dłubni, bowiem wybudowane ujęcie
wody z Rudawy nie może w pełni
zaspokoić potrzeb miasta. W następ­
nym okresie osiedle „Kliny" w Bor­
ku Fałęckim otrzyma wodociąg i ka­
nalizację, w 1958 r. będzie rozpoczę­
ta budowa linii tramwajowej do
Prokocimia, przewidziany też jest
generalny' remont ul. Lubicz.

— Jak będzie się kształtować budow­
nictwo mieszkaniowe?

snych ludności, przez to — umożli­
wienie lepiej zarabiającym robotni­
kom i pracownikom umysłowym bu­
dowania własnych mieszkań. Świad­
czy o tym wysokość udzielonych kre­
dytów — w latach 1955—57 wyniosły
one 12 min zł, a na 1958 r. planuje się
kredyt w wys. 40 min zł. Pierw­
szeństwo w korzystaniu z pożyczek
i innych świadczeń przysługuje bu­
downictwu blokowemu z uwagi na

ograniczoną powierzchnię państwo­
wych terenów budowlanych. Budow­
nictwo mieszkaniowe w omawia­
nych latach będzie zlokalizowane
w Krakowie na 18 Stycznia, Nowych
Grzegórzkach, Podgórzu, Prądnic­
kiej, Olszy i Rydla oraz oczywiście
w Nowej Hucie.

— Jakie są perspektywy rozwoju prze­
mysłu 1 rzemiosła?

— W latach 1958—60 zostanie wy­
budowanych na terenie miasta ok.
30 tys. izb mieszkalnych. Ponieważ
przyrost naturalny w Krakowie
kształtuje się na wysokości 7—8 tys.
osób rocznie, pozwoli to nie tylko
na pokrycie zapotrzebowania pow­
stałego w wyniku przyrostu natural­
nego, ale także, na pewną, niewiel­
ką poprawę wąrunków mieszkanio­
wych.

Należy podkreślić, że w okresie
nadchodzącego trzechlecia przewi­
duje się poważne zwiększenie bu­
downictwa w ramach środków wła-

MO zlikwidowała

chuligańską awanturę

Mapa synoptyczna
z godz. 00 dn. 19 XII 1957 r.

Polska leżała wczoraj w obszarze przej­
ściowym między wyżem białoruskim

a zatoką niżową, która nasuwała się od
zachodu na nasz kraj. W części połu­
dniowej, mniej więcej po Warszawę,
występowały opady śniegu,
stolicy było zachmurzenie

cumulus i stratus).
O godz. 12 temperatura

Kielce —4; Częstochowa —3, Tarnów —2,
Kraków —3, Przemyśl, Lublin —4, Ra­
dom —6, Warszawa —4, Łódź —4, Byd­
goszcz —5, Poznań —3, Szczecin —1, Ko­
łobrzeg —S Gdańsk —4, Łomża —6, Su­
wałki —10 st.

Dziś w dalszym ciągu obszar Polski

l- Rozwój będzie następował
głównie w kierunku rozbudowy<iro-
dukcji artykułów masowego spożycia
w branżach — chemicznej, spożyw­
czej i odzieżowej. Planuje się uru­
chomienie nowego zakładu wyrobu
galanterii szklanej i ozdób choinko­
wych na eksport i na potrzeby
rynku. W branży odzieżowej zosta­
nie uruchomiony w 1959 r. dom
konfekcji przy ul. 18 Stycznia, oraz

nastąpi rozbudowa usług krawiecko-
kuśnierskich. Szereg drobnych za­
kładów przemysłu terenowego zosta­
nie przeniesionych ze śródmieścia
na peryferie miasta. W dzielnicach
tych przewiduje się ponadto budowę
10 pawilonów, w których znajdą po­
mieszczenia warsztaty rzemieślnicze
o różnym profilu. Projektuje się

’

uruchomienie sieci usług różnych j
branż w nowopowstających osie- i
dlach.

W dziedzinie oświaty dużego wy­
siłku wymagać będą sprawy szkol­
nictwa podstawowego, w którym do
końca 1960 r. przybędzie ok. 9.200
uczniów. W związku z tym budow­
nictwo szkół osiągnie poważne roz­
miary — ukończone zostaną budowy
nowych 16 szkół. Poza tym wybu­
duje się 2 szkoły licealne w dziel­
nicach Kleparz i Zwierzyniec.

Rozmawiała:
MARIA PĄGOWSKA

Na północ od

duże (strato-

wynosiła:

Znaczna poprawa

zaopatrzenia Krakowa
Kilka dni temu odbyło się po­

siedzenie egzekutywy KW PZPR
z udziałem wiceministra handlu
wewnętrznego tow. Mileckiego.
Przedyskutowano m. in. zaga­
dnienie zaopatrzenia miasta i wo­
jewództwa.

Postulaty przedstawione przez
Komisję Handlu przy KW PZPR
oraz kierowników Wojewódzkie­
go i Krakowskiego Zarządu Han­
dlu zostały przyjęte. Zaopatrze­
nie w niektóre artykuły zostało
zwiększone,
traktowanie
Krakowa —

Itakna
Krakowa :

przydział mięsa o 700 ton, kon­
fekcji, towary wartości 10
zł, artykułów dziewiarskich
min zł, poficzoszniczych —

min zł, rowerów — o 2.000
motocykli — o 250 szt., motoro­
werów — o 165 szt., i radiood­
biorników — o 3 tys. sztuk.

znajduje się pod wpływem wyżu z o-

środkiem nad Białorusią. Ciśnienie w

jego centrum rośnie i wstrzymuje posu­
wanie się zatoki niżowej.

Prognoza: Zachmurzenie na ogół duże.

Okresami opady śniegu. Mglisto. Tempe­
ratura najwyższa w ciągu dnia około zera

lub nieco poniżej. XV nocy do —5 st.

Wiatry słabe, zmienne,

*

Zbliża się okres świąteczny i stan po­
gody w górach skupia uwagę wszystkich
miłośników sportów zimowych, którzy
pragną wyruszyć w góry. Wczoraj rano

w rejonie gór było wszędzie pochmur­
no. jedynie w partiach szczytowych po­
wyżej 1.600 m świeciło słońce. Tempera­
tura w dolinach wahała się od —6 do —4

st., a na szczytach dochodziła do —10

st. Wiały słabe i zmienne wiatry. We

wszystkich grupach górskich występuje
śnieg, jedynie cienką warstwą w par­
tiach szczytowych i zagłębieniach tere­
nowych. Jest to lodoszreń. W Tatrach ist­
nieje wprawdzie możliwość zjazdów z

Kasprowego Wierchu na Halę Gąsienico­
wą, ale trzeba uważać, aby nie zostać

wyrzuconym na kamienie.
Grubość pokrywy śnieżnej w górach

przedstawia się następująco: W rejonie
Sudetów najwięcej śniegu ma Śnieżka
27 cm, Snieżnik Kłodzki 14. Poniżej 10

cm notują: Karpacz 9, Jelenia Góra 6|

Szklarska Poręba 3, Kłodzko i Polani­
ca 2. W Beskidach leży tylko śnieg
miejscami, a mianowicie w Białej, Biel­
sku, Izdebnej, Koniakowie, Rajczy, Zwar­
donia Nowym Targu, Szczawnicy, Kry­
nicy, Krynicy Jaworznickiej, oraz na

Równicy, Turbaczu Babiej Górze. Rów­
nież na Spiszu i Orawie śnieg występuje
miejscami (Bukowina Tatrzańska, Gło­
dówka). Z rejonu Tatr meldują: Kaspro­
wy Wierch 38, Hala Gąsienicowa 19, Mor*
skie Oko 25 i Kalatówki 14. W Kuźni­
cach, na Hali Ornak 1 na Gubałówce
również śnieg leży miejscami,

Do niedzieli w górach przewidywane
zachmurzenie duże z drobnymi opadami
śniegu. Temperatura w partiach szczy­
towych około —3 st., w dolinach miej­
scami nieco powyżej zera. Wiatry będą
słabe, przeważnie południowo-zachodnie
i zachodnie. Na święta spodziewane
ochłodzenie, (jo)

a zatem „macosze"
pod . tym względem

■wyrównane.
1958 r. dla samego

zwiększony zostanie

Uwaga, obywatele Krakowa!

min
o6
o2
szt., 20

GRUDZIEŃ

Piątek

Miejska Komisja Porozumiewawcza Stronnictw Politycznych w Kra­
kowie zawiadamia, że 20 grudnia br. odbędą się na terenie naszego
miasta niżej pł&ane zebrania, podczas których radni Rady Miejskiej
i rad dzielnicowych przedłożą sprawozdania za ubiegłą kadencję.
Bronowice (Zwierzyniec) — godz.

18. Świetlica przy ul. Bronowickiej
64; radni — Stanisław Swierczyński,
dr Wojciech Kułakowski, Kazimierz

13 pociągów
dodatkowych

w okresie świątecznym
W okresie przedświątecznym

wzrasta nasilenie ruchu pasażerskie­
go. Do tego „gorącego" i trudnego
dla kolejarzy okresu przygotowuje
się już krakowska DOKP, która pod­
jęła szereg kroków zmierzających
do zapewnienia bezpiecznej jazdy i
właściwej organizacji świątecznych
przewozów pasażerskich.

W okresie świątecznym zostanie
uruchomionych — o wiele więcej
niż w latach ubiegłych, bo aż 13 do­
datkowych pociągów, które będą
kursowały przez Kraków (rozkład
pociągów poda,jemy osobno). Celem
rozładowania tłoku przy sprzedaży
biletów zostanie otwarta na dworcu
krakowskim oraz w innych miaste­
czkach dodatkowa, ilość okienek ka­
sowych czynnych już od 21 grudnia.

Aby zapewnić wygodną podróż,
kolej przygotowuje oświetlone i o-

grzewane składy pociągów oraz re­
zerwy wagonów na ten okres. Słusz­
nym rozwiązaniem będzie zasada
nierezerwowania żadnych przedzia­
łów. Kolej zwróciła się również o

ściślejszą współpracę do jednostek
SOK i MO. (ks)

Białota, Zbigniew Szczepanik. Śród­
mieście (Zwierzyniec) — godz. 19.
V Liceum, ul.. Świerczewskiego 12;
Zdzisław Scheller, Marian Kostecki,
Elżbieta Mathiasz. Przegorzały
(Zwierzyniec) — godz. 18. Świetli­
ca Szkoły Podstawowej w Przego-
rzałach; dr Jan Garlicki, Julian
Mleko, Jan Dulek, Jan Ławnik.
Olsza (Grzegórzki) — godz. 18. Szko­
ła nr 75, ul. Grochowska; Bronisław
Giędosz, Janina Harasymowicz, Wła­
dysław Kłeczek. Prądnik Czerwony
— godz. 18. Szkoła nr 60, ul. 29 Li­
stopada; Władysław Piber, Mieczy­
sław Rymek, Leopold Bulanda. Wola
Duchacka — godz. 18. Szkoła Skó­
rzana; Izabella Marcówna, Michał
Nalepka, Win-centy Koczurkiewicz.
Prokocim — godz. 17. Świetlica
Klubu Sportowego „Kolejarz"; Jan
Kłaczyński, Władysław Bała, Hen­
ryk Lenda. Borek — godz. 18. Szkoła
nr 49; Edward Góra, Adam Bauer,
Wojciech Porębski. Czyżyny — godz.
14. Wytw. Papiercsów; inż. Zdzi­
sław Górski, Emilia Mazgajęwa.
Francisffik Daniel. Dajecki. Nowa
Huta — godz. 18. Klub Międzynaro­
dowej Książki i Prasy. Plac Cen­
tralny; dr Bolesław Drobner, Stefan
Słysz, Ireneusz Szparniak.

Lektoraty w dniu 20 grudnia 1957
r. odbędą się w następujących za­
kładach pracy: Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowy Elektrowni
(Zwierzyniec) — godz. 14; dr Jan
Garlicki. „Artigraph" (Kleparz) —

godz. 14; mgr Stefan Kozaczko. Za­
kłady Sodowe (Podgórze) — godz.
14; mgr Zdzisław Choma. PKP Pła-
szów (Podgórze) — godz. 14.

Rozkład Jazdy pociągów dodatkowych

nu (popularnie zwanego „Tri"),
wiele droższego od benzyny,
zdrowszego dla pracownika.

Pogłoski o „przejęciu" Miejskich
Pralni przez pion spółdzielczy mo­
cno „uderzyły" załogę Miejskich
Pralni. Zatrudnieni tu są ludzie pra­
cujący od 30 a nawet od 40 lat. Gdy
usłyszeli, że „przejmie ich spółdziel­
nia*1, powiedzieli: „A cóż to, my je­
steśmy gorsi? Przecież my sami mo­
żemy założyć spółdzielnię!"

Nie potrzebują zakładać spółdziel­
ni. Miejskie Pralnie nie tylko „nie
rozlecą się", ale będą pracować co­
raz lepiej. Świadczą o tym osiąg­
nięcia, z listopada i grudnia, w któ­
rych to miesiącach wzrosła rentow­
ność, świadczą o tym milionowe in­
westycje, dzięki którym „staromo­
dny" zakład zamieniony został w

„pępek" miasta, -w którym skupiają
się drobne, ale ważne interesy kra­
kowian. (oz)

18 grudnia br. około godziny 22 mie­
szkańcy ulic 18 Stycznia i Urzędniczej
byli świadkami niezwykłego zajścia wy­
wołanego przez pijanych osobników,
którzy napadli na przechodzącą ob. Cza­
plińską.

Napadnięta zaczęła uciekać i wołać o

pomoc. Goniło ją kilku mężczyzn i ko­
biet. Przejeżdżający samochód marki

„Warszawa” przystanął - i ścigana schro­
niła się dó niego. Goniący ją napastnicy
wdarli się do samochodu. Otwarli drzwi.

Z kroniki MO
W dniu 16 bm. aresztowany został

Jan Natkanicc, właściciel - sklepu
spożywczego' (zam. w Krakowie,
przy ul. ‘Naczelnej 1)? Od 1950 r. wy­
kupywał on wino i wódkę w skle­
pach uspołecznionych i sprzedawał—
już prywatnie — ze znacznym zy­
skiem.

Halina Obrębska zaczęła obrzucać ob.

Czaplińską stekiem wyzwisk, w czym

pomagała jej Irena Archipow, Dionizy
Obrębski (zam. przy ul. Boh. Stalingra­
du 60 m. 8)' zaczął bić kierowcę i znaj­
dujące się w samochodzie osoby. Po­
magali mu w tym inni osobnicy.

Dzięki zdecydowanej postawie funkcjo­
nariuszy MO kapitana B. Kwaśniewskie­
go, plutonowego Józefa Kluska i ka­
prala Tadeusza Budziaka udało się ująć
awanturników» i przewieźć ich do Ko­
mendy Dzielnicowej MO Zwierzyniec.

Na marginesie tego nieprzyjemnego
wydarzenia trzeba wyrazić ubolewanie,
że wielu znajdujących się na miejscu
wydarzenia obywateli, nie tylko nie po­
mogło w poskromieniu chuliganów, ale
nawet przeszkadzało w odjeździe napad­
niętego samochodu. Tych, którzy wy­
wołali awanturę na ul. 18 Stycznia spo­
tka niewątpliwie zasłużona i sprawie­
dliwa kara, (włm)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
*

Komisariat Kolejowy MO w Kra­
kowie zatrzymał Jana Makówkę
(zam. w Dojazdowie, pow. Kraków),
dyżurnego ruchu stacji 'Kocmyrzów.
Makówka jest 'podejrzany o kradzież
spirytusu oraz o fałszowanie bile­
tów blankietmxzveh stacji Kocmy­
rzów.. .’ •• •(M

„GAZETA KRAKOWSKA1'

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

M—14

Poniżej, podajemy trasy dodatkowych
pociągów, które będą kursowały w o-

kresie od 21 do 26 grudnia br. przez sta­
cje Kraków oraz ich godziny odjazdu 1

przyjazdu.
Wrocław — Przemyśl (od 21 do 27 gru­

dnia): Odj. z Wrocławia o godz. 20.59,
przyj, do Krakowa o godz. 4 .02. Odj. z

Krakowa — 4.15 — Przemyśl przyj. —

10.17.

Przemyśl — Wrocław (od 21 do 27 gru­
dnia). Odj. z Przemyśla — 16.08, przyj,
do Krakowa — 22.22. Odj. z Krakowa

godz. 22 .47, przyj, do Wrocławia —

Opole — Rzeszów (od 21 do 24

dnia).

Odj. z Opola — 17.11, prizyj. do
kowa — 22.28. Odj. z Krakowa —

przyj, do Rzeszowa — 3 .02.

Rzeszów

dnia).

Odj. z

Kralkowa’ -

przyj, do Opola — 0 .46.

Szczecin — Tarnów (tylko 23-24 bm.).

Odj. ze Szczecina — 11.37, przyj, do

Krakowa

przyj, do

Tarnów

Odj. z

Krakowa

17.20, przyj, do Szczecina — 9 .18.

Warszawa — Kraków — przez Tunel

(tylko dnia 21—22 bm.).
Odj. z Warszawy — 21,24, przyj, do

Kłakowa — 7.35.

Warszawa — Kraków (24 grudnia)

Opole (od 22 do 27

5.11 .

gru-

Kra-
22.48

gru-

Rzeszowa — 16.18, przyj, do
— 19,42. Odj. z Krakowa —20.00,

— 3.03 . Odj. z Krakowa — 3 .15,
Tarnowa — 4 .57.

— Szczecin (26-27 bm.).
Tarnowa — 15.15, przyj.
— 16.58. Odj. z Krakowa

do

Cdj. z Warszawy — 9,10, przyj, do
Krakowa — 19.39.

Kraków — Warszawa (23-24 I 26-27 gru­
dnia).

Odj. z Krakowa -

Warszawy $-3 .55.

Gliwice — Kraków

grudnia br.).

Odj. z Gliwic 12.09,
13.06.

Kraków — Gliwicę
grudnia).

Odj. z Krakowa —

wic — 22,06.
Tarnów — Jasło

dnia),

Odj. z Tarnowa

sła — 10.05.

Jasło — Tarnów

Odj. z Jasła — 16, przyj, do Tarnowa
— 19.25.

19.48, przyj. do

(21, 23,

przyj..

(21, 23,

24,26i

Kraków

24,26i

31

31

19, przyj, do

(przez Stróże, 24

Gli-

gru-

— 6.40, przyj, do Ja-

(26 grudnia).

WYSTAWA SZOPEK

KRAKOWSKICH

Wspaniałe prace krakowskich szop-
karzy zgłoszone na tradycyjny kon-

jkurs oglądać będzie można od nie­
dzieli, 22 bm., w salach Muzeum Hi­
storycznego m. Krakowa (ul. św. Ja­
na 12) w.godzinach od 9 do 18.30. Na

wystawie będzie można również na­
bywać nie zakupione dotychczas je­
szcze eksponaty.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie” -»

godz. 19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód

osobisty” — godz. 19.15. IM . MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nie wiadomo" —w

godz. 19.15. KAMERALNY: „Cyd” — godz;
15.30, „Port Royal” — godz. 19.15. MŁO-:
DEGo’wiDZA: „Pamiętnik Anny Frank”

— godz. 19.15. LUDOWY: nieczynny. -4

RAPSODYCZNY: — nieczynny. —

GROTESKA: „Złoty kluczyk” — godz. 14.

MUZYCZNY: „Noc w -Wenecji” — godz.
19.15 (przedst. zamknięte). TEATR „38“’:
„Końcówka” i „Akt bez słów” — godz.
20.15. kolejarza ZZK: „Rozdroże ml4

łości” — godz. 19.

KINA
APOLLO: „Przygody Pata 1 Patachona’*

— godz. 10, 12, 14. „Lunatyk” — godz. 16,
18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois” g.
9.15, 11.30, 13.45. „Chleb, miłość i fanta­
zja” — godz. 16, 18, 20. WANDA: „Futra
nurkowe" — godz. 9.30, 11.30, 13.30. „Kai
pelusz pana Anatola” — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Karuzela neapolltańska” godz.
9.15, 11.30, 13,45. „Gorzki ryż” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16. 18, 20. MŁ. GWARDIA;
„Przed potopem1’ godz. 15.30, 17.30, 19.30;
WRZOS: „Spotkania” — godz. 16, 18, 20.

KRAKUS: „Sycylijskie wakacje” — godz,
16. 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Czterdziesty pierwszy" — godz.
16, 18, 20. MAŁA SALA ŚwiaitOW-ldUf

,,Nikodem Dyzma" — godz. 17 1 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Mateczka” — godz. 17

i 19. MIKRO: ,,Wraki” — godz. 17 i 19.

CHEMIK: „Fernand cowboj” — godz,
19. DOM KOŁNIERZA: nieczynny, I

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, ul. Kopernika 15.
CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac-i

kiego, ul. Trynitarska 11. ■<I
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,,

ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu
— ul. Kopernika 38

APTEK!
Mogilska 16,- Długa 4, Karmelicka 23,

Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań­
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, —

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego 38,

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: '

Godz. 8.15: Przegląd prasy krakov4M

skiej. 8 .20: Tańce ludowe. 8 .30: Stan po­
gody i wiadomości. 8 36: Muzyka symfo­
niczna. 9_00: Aud. szkolna dla klasy XI

„Przepióreczka” — fragment komedii St;
Żeromskiego. 9 .30: Utwory na saksofon
i gitarę. 9.40: Dla przedszkoli — aud.
słowno- muz. pt. .Wesoła choinka”. —,'
10.09: „Zycie i losy” — fragment pow.
Wasilia Grossmana. 10.20: Muzyka opero­
wa. 11.00: W rytmie tanecznym. 11.27:
Koncert solistów. 12.04: Wiadomości. —•

15.05: Program dnia. 15.10: „Swojskie me­
lodie” — gra zespól harmonistów T. We­
sołowskiego. 15.30: Dla dzieci ode. 2

opow. A. Tołstoja „Jak gdyby nigdy
nic”, 16.00: Wiadomości. 16.05: Utwory
fortepianowe Jana Brahmsa — gra Anna

Drozdowska. 16.30: Listy i piosenki. 16.50:
Pićbka pierwszej klasy — pog. mgr H.

Nowakowskiego. 17.05: Dziennik krakow­
ski. 17.20: Aud. z cyklu: .Piękne głosy”.
18.05: W rytmie sportowym. — 18.20:

Skrzynka interwencji. 18.30: Wiadomo­
ści. 13.35: Muzyka i aktualności. — 19.00:

Koncert życzeń. 20.00: Stan pogody 1

dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.35: Polskie piosenki rozrywko­
we. 20.45: „Bal manekinów” wg sztuki
B. Jasielskiego. 22.13: „Rozmowa o Wit­
kacym” rozmawiają prezes PAN prof.
T. Kotarbiński, krytyk J. E. Plomień-
ski i prof. R. Jasiński. 22.35: Wieczor­
na audycja kameralna z cyklu: „Kwar­
tety Głazunowa”. 23.04: Muzyka tanecz­
na w wyk. niemieckich orkiestr '-«ecz«

nych. 23.50: Ostatnie wiadomość:.


